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Konkretne zadania 
każdemu zetempowcowi

Z kamponii spfawozdawczo-wyborczej w kolach ZMP

nZTS 4 STRONT

(Inf. wł.) W  ubiegłym tygodniu odbyło się w całym kraju  
około 100 zebrań sprawozdawczo-wyborczych w kołach ZMP. 
Najwięcej zebrań na wsi przeprowadzono w . województwie 
lubelskim i kieleckim. W  woj. poznańskim zakończono ju i  ze­
brania w POM-ach. Dobiegają również końca zebrania kół 
w POM-ach woj. szczecińskiego. Zebrania wskazują na poważny 
wzrost aktywności członków ZMP, którzy omawiając dotych­
czasową pracę wysuwają w dyskusji wiele wniosków do dal­
szej działalności, zwłaszcza w kampanii siewnej i przygoto­
waniach do Festiwalu.

Sztandar
m łodych

ZARZĄDU GŁÓWNEGO

N r 75 (1525) B Warszawa, wtorek 29 marca 1955 r. Cena 20 groszy

W POMde Kamień Pomor­
sk i zetempowcy w  dyskusji 
szeroko om aw ia li zadania pra­
cow ników . szczególnie tra k to ­
rzystów w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. W iele krytycznych 
uwag wystawali pod adre­
sem dyrekc ji, szczególnie za 
brak troski o w arunk i bytowe 
młodzieży w  POM-ie. ZebrRni 
przew idzie li zakończenie sie­
wów  2 dn j przed terminem. 
Traktorzyści zobowiązali się 
oszczędzać 2 kg paliwa na każ­
dym  hektarze. W POM Resko 
47 traktorzystów  podjęło zobo­
wiązania festiwalowe.

Na zebraniu sprawozdawczym 
we wsi P luski zetempowcy za­
tw ie rdz ili plan pracy, w którym  
wyznaczono wszystkim  członkom 
zadania w okresie przygoto­
wawczym do Festiwalu. M. in. 
zebrani zobowiązali się zasiać 
15 arów kukurydzy oraz w y­
konać album z życia m łodzie­
ży wsi, jako podarunek dla de­
legatów zagranicznych.

W iele zobowiązań podejmuje 
młodzież w związku z porząd­
kowaniem swoich wsi, biele­
niem i opryskiwaniem  sadów, 
zakładaniem ogródków itp.

Do 4 m ld* zł
wzrosnq wydatki 

na rolnictwo w br.

Dziewczęta *  Oglądowa, pow. i 
Staszów, przystąp iły do współ- ! 
za wodnic twa o na jp iękn ie jszy [ 
ogródek z kw iatam i.

W zebraniach kó ł ZM P bie­
rze udział młodzież niezorga- 
nizowana, spośród k tó re j część 
wstępuje do ZMP. Np. w  O- 
krze jn iku , pow. 2ywiec. na ze­
braniu przyjęto 10 nowych 
członków. Na ogół jednak p rz y j­
m uje sie za mało nowych człon­
ków. Np. w  woj. lubelskim  na 
110 odbytych zebrań na wsi 
przyjęto do ZM P ty lko  (54 oso­
by.

Członkowie ZM P w dysku­
sjach k ry ty k u ją  zarządy kół za 
słabą pracę, nieprzydzielame i 
brak kontro li wykonania zadań 
itp. W iele krytycznych uwag pa­
da na zebraniach pod adresem 
zarządów powiatowych, które 
niedostatecznie pomagają kołom.

Trzeba stw ierdzić, że dotych­
czasowy udział aktyw u powia­
towego oraz pracowników za­
rządów powiatowych i woje­
wódzkich na zebraniach spra­
wozdawczych w  kołach ZMP 
jest niedostateczny. Towarzy­
sze często przyjeżdżają na o- 
statn i dzień przed zebraniem i 
pomagają jedynie przewodni­
czącemu koła w opracowaniu 
sprawozdania.

Są jeszcze powiaty, np. 
Otwock. Chrzanów. Pruszków
i inne. które w  ogóle kampa-

Na cześć 1 M aja i  Festiw a lu

1.650.000 zł. zaoszczędzą
górnicy kopalni „Zawadzki“

..Stalin“ ora*

zameldowała

STALINOC.RÓD (Kor. wł.). W odpowiedzi na wezwanie rórników kopainl 
załogi huty „Kościuszko“ górnicy i hutnicy przystępują do czynu 1-majówego.

Załoga kop. „Gen. Zawadzkl“.która Jako trzecia w przemyśle węglowym 
o wykonaniu planu produkcyjnego za I kwartał, zobowiążą a się do końca marca br. wydo­
być 41.600 dodatkowych ton węgla. Postanowiła ona również wykonać plan półroczny do 
dnia 18 czerwca br. i wydobyć dodatkowo 58.106 ton węgla.

Górnicy pragną w  czynie 1- 
m ajowym  obniżyć koszty własne 
wydobycia i zaoszczędzić przez 
to do końca roku 1.630.000 zło­
tych. Załoga kopalni osiągnie 
to dzięki usprawnieniu gospo­
darki m ateriałowej, opracowa­
niu norm atywów zużycia mate­
riałów» dla oddziałów, obniżeniu 
zużycia węgla na potrzeby w ła ­
sne, lepszej gospodarce środka­
m i wybuchowym i oraz konser­
wacji urządzeń mechanicznych.

Brygady młodzieżowe z od­
działu TV, V 1 VIT postanowiły 
wydobyć w I I  kw arta le  4.684 

i tony węgla ponad pian. Na 
sprawozdawczej nie rozpo- j szczególne wyróżnienie zasłu-

guje oddział V, którym  k ie ru je  
Sender. 

oddziału 
zobowiązali się wykonać plan 
półroczny do dnia 17 czerwca i

k  f i16

częły. Większość prezydiów ZP
ZMP nie ocenia przebiegu kam- ! zetempowiec Zdzisław 

n h r a i ,  t a jn a n g l  P tM f t l lU ls j l1 I»nU, co utrudn ia  Im zoriento- j Młodzi górnicy tego 
T ' 1 i wywie się w sytuacji i czyni ich

R o ln ic tw a  i Leśnictwa i pomrą; niedostateczną. (k)
Nad projektem  części budże- ______________________________

tu, dotyczącej ro ln ic tw a i leś­
nictwa, obradowała w  dniach 
25—26 bm. pod przewodnic­
twem  posła Antoniego Korzyc- 
kiego sejmowa Podkomisja Rol­
nictwa I Leśnictwa.

W dyskusji zabierali głos 
praw ie wszyscy członkowie 
Podkomisji. Analizując pro jekt 
budżetu M in. Rolnictwa s tw ie r­
dzono, że w yda tk i na . rozwój 
produkcji ro lne j w gospodar­
stwach indyw idualnych i w 
spółdzielniach produkcyjnych 
wzrosną w tym  roku do ponad 

. 4 m ld zł. Z uznaniem przyjęto 
zwiększenie funduszów na pre­
m ie dla przodujących ro ln ików  
za osiągnięcie najlepszych w y­
n ików  w produkcji roślinnej i 
hodowli. Mówcy podkreślali 
także, że w budżecie znalazła 
wyraz troska rządu o rozwój 
hodowli.

Podczas dyskusji nad budże­
tem M in. Leśnictwa — człon­
kowie Podkom isji poświęcili 
w iele uwagi zalesieniu i zadrze­
w ieniu kra ju , a szczególnie na­
leżytej gospodarce zalesienio­
w ej w lasach chłopskich.

Oprócz zagadnień produkcyj­
nych członkowie Podkomisji 
wskazali na konieczność polep­
szenia w arunków  bytowo-so- 
cja lnych pracowników resortu 
leśnictwa, załóg POM oraz ro­
botn ików  rolnych PGR.

Młodzież ze spółdzielni produk­
cyjne! w Meehnoezu, pow. Mię­
dzychód przygotowując tlę do

słowu
%  zorganizowała dwie brygady ob­

sługi słowników

|ÉÉ 0  przygotowała do wysłowu nawóz

1
sztuczny

UJ przeprowadziła zebrani» brygady i
potowej, wspólnie z traktorzysta- 
ml POM, na którym omówiono 

pracę w czasie siewu.
W dniach 25 i 26 bm. obra­

dowała pod przewodnictwem 
posła Rózgi sejmowa Podko­
m isja  Budżetów Terenowych.
W dyskusji zabrało gioa 17 po­
słów.

W toku obrad wszystkie wo­
jewódzkie zespoły poselskie 
zgłosiły dodatkowe wnioski o 
zwiększenie funduszów na róż­
ne — zdaniem tych zespołów— 
pilne potrzeby poszczególnych 
województw. .

Zgłoszone przez, zespoły po­
selskie wnioski, po rozpatrze­
niu  ich przez specjalnie w y ło ­
nioną komisję i po zaaprobo- . 
waniu przez Podkomisję Bud- 1 
żetów Terenowych, zostaną
przekazane do Kom isji Budzę M im i  nfOteStU SD01 eCZeńStWO fmnCUSKiegO
towej Sejmu. r  ------------------

¿4 * m  fw o o m u jm  m
PO SIEWU W fflo m  WSI, WtDZ/ELNl PROPUK- 

c m E l POR-U CZ¥ POM'ie Î

Polska weźmie udział
uj konferencji 

międzynarodowej 
w sprawie

pokojowego wykorzystania 
energii atomowej

Rada Republiki
ratyfikowała układy paryskie

PARV2- W niedzielę dni» i i  hm. około godr. 6 rano Rada 
Republiki ratyfikowała układy paryskie.

Końcowa debata nad poszczególnymi częściami układów pa­
ryskich I nad poprawkami trwała całą noc, Zwraca uwagę 
okoliczność, że prawie wszyscy mówcy wysuwali rozmaite za­
strzeżenia wobec układów paryskich, lecz większość członków 
Rade Republiki uznała, że należy kapitulować wobec nacisku 

------ ‘ Wielkiej Bryze strony USA 
23 I tanfi.

Wielu zwolenników układów 
narvskieh składało deklaracje

wydobyć ponad plan 9 170 ton 
węgla.

Podjęto rde ty lko  zobowiąza­
nia produkcyjne. W I I  kw a rta ­
le br. rozpocznie się budowę 
w ie lk ie j łaźni przy kopalni. K ie ­
rownictwo kopalni zorganizuje 
3 widowisk, 12 imprez sporto­
wych, 4 wieczornice i wyciecz- 
kę.

W trosce o dalszą poprawę 
warunków bytowo-socjalnych 
załogi, k ierownictwo kopalni 
zobowiązało się wyremontować 
60 izb mieszkalnych.

K. TRUCHAN

Już 168 zobowiązań —  
napływają nowe

ZIELO N A GÓRA (Kor. wł.). 
Młodzież zakładów „Polska 
Wełna“ w Zielonej Górze pod­
ję ła już 168 zobowiązań z oka­
z ji Święta Pracy i V  Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów.

Trudno jeszcze w te j c h w ili 
ocenić ogólną wartość tych zo­
bowiązań, gdyż wciąż napływa­
ją  nowe. Młodzi robotnicy z pię­
ciu samoprząśnic postanowili 
wykonywać swój plan w 103 — 
107 proc. Aby tego dokonać, 
każdy z nich zwiększy dzienną 
produkcję przędzy I gatunku o 
5 do 10 kg. Równocześnie za­
oszczędzą onj 0.5 proc. surow­
ca i zmniejszą ilość odpadków
0 1 proc.

Obok na ^w ifk  dotychczaso­
wych zasłużonych przodowni­
ków» pojaw iają się nowe. Są 
wśród nich: Eugenia Wasi lew 
ska I Janina Kufe l z cerowalni. 
wykonujące ostatnio po 140 
proc. normy. Do Festiwalu zo­
bowiązały się one wykonywać
150 proc. S tanisława Wawrzo- 
ła z tka ln i postanowiła daw»ać 
dziennie o 2 tys. rzutów  w»ięce.i 
oraz zmniejszyć odpadki o 0.5 
kg z jednej osnowy, a Ireneusz 
Poniedziałek z oddziału mecha­
nicznego wyrem ontu je siln ik 
e lektryczny dla POM-u Otu- 
chów. nad którym  „Polska Weł­
na“  objęła szefostwo.

T. J.

■ Dodatkowy wagon 
osobowy

W ROCŁAW  (Kor. wł.). W pią­
tek w św ietlicy zakładowej 
wrocławskiego „Pafawagu“ na 
uroczystej masówce załoga tego 
kolejowego giganta podjęła zo­
bowiązania dla uczczenia dzie­
siątej rocznicy wyzwolenia 
W rocławia i Święta Pracy —
1 Ma.ia.

Wartość zobowiązań „Fsfs- 
wagu“  przekracza 6 m ilionów 
złotych. Plan produkcji towa­
rowej zostanie wykonany do 
dnia 28 grudnia br. Obniżka 
kosztów» własnych to *praw»a o 
którą już od la t w»alczy cała 
załoga. Dlatego też troska 
o skrócenie czasu produkcji i 
zmniejszenie zużycia m ateria­
łów  przebija w» każdym zobo­
wiązaniu.

Kiedy na zebraniach wydzia­
łów  zaczęto mów»ić o zobowią­
zaniach — młodzież rzuciła tak­
że swoje hasło: „W yproduku je­
my wagon osobowy na cześć 
FestheaUi". Tym  włnśnie w»a- 
gonem uda się przodująca m ło­
dzież ,.Pafaw'agu“  . do Warsza­
wy. Przy jego produkcji mło­
dzież zobowiązuje się obniżyć 
koszty własne o 5 proc.

(Sol.)

Spotkanie
młodzieży

Polski, CSR i Niemiec
iu Libercu

Telefonem
od specja lnego  w ysłannlko

Nasza delegacja zdążająca na 
międzynarodowe spotkanie m ło­
dzieży Polski, Czechosłowacji i 
Niemiec przekroczyła granicę 
26 hm. o godz. 7.30 rano.

We Fridlandzłe — pierwszym 
ęzeskim mieście po drodze — 
w ita ły nas tłum y ludzi. Tam 
zatrzymaliśmy się na śniadanie 
i potem wyruszyliśm y do L ł- 
berca. Na placu Bojow ników  o 
Pokój zebrało się 6 tysięcy m ło ­
dzieży. Na w»ie!kim wdecu go­
spodarze spotkania towarzysze z 
CSM-u pow»! ta li młodzież pol­
ską i niemiecką.

Tak zaczęło się spotkanie, w 
którym bierze udział kilkuset 
delegatów» z trzech sąsiadują­
cych ze sobą krajów . Od p ierw ­
szej ch w ili zaczęły się znajomo­
ści i zaw»iązały przyjaźnie. Pol­
skie dziewczęta i niemieccy 
chłopcy w ym ien ia li znaczki, a- 
dresy i fotografie.

Po obiedzie jedzlemy przez 
cale miasto na obrady. W pre­
zydium zasiadają obok siebie 
kierownicy delegacji. T rakto­
rzysta z. NRD, polska aktorka, 
dziennikarz z Niemiec zachód 
nich i górnik z Dąbrow»y G órni­
czej.

W ielkie emblematy naszych 
bratnich organizacji zdobią ścia­
ny. Obrady toczą się wokół naj- 
ważniejszej spraw»y, sprawy po­
koju i zjednoczenia Niemiec.

W im ieniu młodzieży czecho­
słowackiej przemaw»iał sekre­
tarz Kom itetu Centralnego 
CSM — Vadra. W im ieniu de­
legacji niem ieckiej sekretarz 
FUJ — A. Muecke.

Gorącymi oklaskami pow ita li 
zebrani wstępującego na mów­
nicę k ie row n ika delegacji m ło­
dzieży polskiej J. M ichałk iew i- 
r'Zf>. S tw ie rdz ił on, że młodzież 
naszego kra ju  zdecydow»ana 
lest w»ąlczyć niezłomnie o p o  
kój. Daje ona temu wyraz, 
wzmagając »tata tempo produk­
c ji, walcząc o zwiększenie bo­
gactwa i »iły sw»ej ludow»ej 
ojczyzny, która — Jeśli zajdzie 
Potrzeba — potrafi dać należy­
tą odprawę każdemu agreso 
rowri.

Nie chcemy cudzego — 
oświadczył wśród burzy okla­
sków J. M ichalkiew icz — ale 
w «ra temu, kto chciałby zagar­
nąć choć piędź naszej ziemi 
ojczystej.

Przemawiała także przedsta­
w ic ie lka SFMD — Cheng Yun.

D rugi dzień spotkania p o  
święcony był głównie poznaniu 
życia młodzieży czeskiej 1 zapo 
znaniu młodzieży z delegatami 
niem ieckim i i polskimi. W 10 
Stupach delegaci rozjechali 
się do fabryk, szkół, wsi, ośrod­
ków maszynowych, do domów 
Pioniera. 7, niezwykłą serdecz­
nością 1 gościnnością w»itali de­
legatów młodzi Czesi.

Piękne podarki otrzymaliśmy 
Domu Pioniera w Libercu. 

W yko n a ły  je  dla delegatów 
dzieci.

KRZYSZTOF KĄKOLEW SKI
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Gen. Karola
rocznica bohaterskiej śmierci

Świerczewskiego

Władysław Broniewski

Nic o każdym 
śpiewają pieśń

(F R A G M E N T  FO R M A TU  O W A LTE R ZE )

Nie o każdym śpiewają pleśń, 
nie każdemu stawiają pomnik, 
pleśni nieraz historia przekreśli, 
pomniki zburzą potomni.

Trzeba wykuć swój łańcuch lat, 
każdy krok — hartowane ogniwo, 
trzeba nieść gr> w trudzie przez świat 
życie piękne, tę prawdę żywą,

tym łańcuchem ziemskie kollsko 
opasać. Jak narzeczoną — 
kto tak żyje, temu sądzono 
zakrzepnąć w ogromnym błysku,

temu być, Jak gwiazda polarna 
dla Idących w oddali gdzieś, 
temu być. Jak czasza ofiarna, 
ternu »lać płodndajne ziarna 
1 o takim śpiewają pleśń.

Zasłużym y na m iano

(Ob*. w l.|. Pada dziecięcym 
głosem podana .komenda: „Bacz­
ność!“  i w  sali Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie, nazwa­
nej im ieniem wielkiego syna 
narodu, Generała Karola Swier- 
czewskaegó, zapada uroczysta 
cisza. Wiele pamiątek przypo­
mina tu życie Generała Walte­
ra. W szklanej gablotce leżą 
Jego odznaczenia bojowe: pol­
skie, radzieckie, czechosłowac­
kie. Hiszpanii Republikańskiej. 
Dalej — m undur generalski, 
zbroczony k rw ią  pod Baligro­
dem, gdzie zginą! od zdradziec­
k ie j kuli.

Zatrzym ują się ludzie, zwie­
dzający dziś tłum n ie  salę M u­
zeum. Wokół płyty, w której 
mieszczą się urny z ziemią z 
pól w»ielkich bitew» Wojska Pol­
skiego ustaw iła się w  czworo­
boku drużyna harcerska.

Właśnie w» tej sali, gdzie zgro­
madzone zostały pam iątki po 
bohaterze znad Ebro ł Nysy, 
27 bm. drużynie harcerskiej ze 
szkoły TPD w» Kalenicy nadane 
zostało im ię Karo la Świerczew­
skiego i w ręczony sztandar har­
cerski.

Głęboko w  »erce zapadają 
słowa ślubowania złożonego w» 
im ieniu harcerzy przez prze­
wodniczącą rady drużyny:

„Towarzyszu Generale! H ar­
cerze drużyny, która otrzymała 
Twe Imię przyrzekają uczyć się 
1 pracować tak. aby być god­
nym i m iana W alterowców i"

B. W.

Półśrodki 
nie zaradzą
(Kor. w ł.) Jak dotąd m im o 

nacisku op in ii publicznej, do­
magającej się jednolitego kie­
row nictw a ruchem ku ltu ra lno- 
amatorskim  — sprawami ku l­
tu ry  zajm uje się w iele instan­
c ji różnych organizacji. Każda 
jednak na swój sposób, każda 
stosuje odrębną politykę ku ltu ­
ralną, Oddziały K ultu ry rad 
narodowych swoją, ZSCh swo­
ją, ZMP swoją it.d.

W Zielonej Górze odbyła się 
w dniach 21 i 22 marca nara­
da k ie row ników  oddziałów 
k u ltu ry  PRN i wiceprzewodni­
czących zarządów powiato­
wych ZMP. Narada wykazała, 
że poza Głogowem i Szprotawą 
zarządy powiatowe ZMP nie 
współpracowały dotąd z od­
działam i ku ltu ry . Szczególnie 
ignorowały potrzebę współdzia­
łania zarządy powiatowe ZMP 
w Krośnie Odrzańskim, Skwie­
rzynie, Strzelcach Krajeńskich, 
Międzyrzeczu, Lubsku i Gorzo- 
w»ie. W ykazały to odbyte w o  
statnią niedzielę powiatowe e li­
m inacje w Gorzowie i Lub­
sku,

....I  w y sobie i my sobie —
każdy sobie rzepkę skrobie,.,*
— tak scharakteryzow»ałby ten 
stan autor „Wesela“ Stanisław 
Wyspiański. Tak było też w  
obu wymienionych powiatach. 
B rak współdziałania w  organi­
zowaniu e lim inac ji spowodo- 
wał, że komisje e lim inacji w  
rezultacie pracowały jednooso­
bowo, nie kolektywnie. Jak 
wykazała narada, elim inacje by­
ły  słabo spopularyzowane i W  
samych miastach powiatowych
— stąd niska frekwencja w i­
dzów 1 małe zainteresowania 
społeczeństwa. Natomiast tam 
gdzie oddziały ku ltu ry  i za­
rządy powiatowe współdziałają 
ze sobą, nastąpiło w  związku 
ze zbliżającym się Festiwalem 
znaczne ożywienie życia k u ltu ­
ralnego. W powiecie głogow­
skim  powstają nowe zespoły 
artystyczne i czytelnicze, w  
szprotawskim, żagańskim, aulę- 
clńskim  i wschowskim do ku l­
tu ra lne j pracy w łączyło się 
w ie lu  m łodych nauczycieli. 
Młodzież w  Powiatowych Do­
mach K u ltu ry  w  Szprotawie t  
Żarach stworzyła kola zainte­
resowań.

Można mleć nadzieję, że po­
stanowienia narady o stałym 
współdziałaniu rad narodo­
wych, ZM P i ZSCh przyczynią 
się do lepszego niż dotąd prze­
biegu e lim inacji festiwalowych 
1 rozwoju życia kulturalnego 
przed Festiwalem. N iem niej 
jednak wydaje się nam, że M i­
nisterstwo K u ltu ry  i Sztuki po­
w inno okazać więcej zaintere­
sowania argumentam i doma­
gającymi się jednolitego kie­
row nictwa ruchem amatorskim  
1 wreszcie wypowiedzieć się w  
te j sprawie. Żadnym i bowiem 
półśrodkami tego problemu ni« 
można rozwiązać.

TADEUSZ JASIŃSKI

Wystawa
plakatów festiwalowych

u j  Warszawie
W K lubie Międzynarodowej 

Prasy 1 Książki w  Warszawie 
(przy ulicy Nowy Świat) o tw ar­
ta została wystawa najlepszych 
prac nadesłanych na konkurs 
na plakat festiwalowy.

Jednocześnie w  K lub ie  M ię­
dzynarodowej Prasy i  Książki 
o tw arto  wystawę prac nagro­
dzonych I wyróżnionych w  kon­
kursie na znaczek festiwalowy,

przy ONZ.

NOWY JORK. W dniu 
marca b r, stały delegat PRL 

H. B irecki, wręczył 
“ ‘ “ ,wri generalner

*>• *
nie do wzięcia'udziałuTorga:
mzowanej przez ONZ między­
narodowej konferencji w spra­
w ie pokojowego wykorzystania

Genewie dnia 8 sierpnia rb

nowisko wobec opinii P',w l"  
nrt Niektórzy tłumaczyli się 
uczuciem „rezygnacji“ *  Inni 
fałszywą obawą przed „łzola- 
eia“ Francji.

____ ______ _ Zastrzeżenia I krytyczne uwa-
energii atomowej, która to ! gt w szystk ich  prawie mówców 
konferencja ma się zebra i w dotyczą groźnej sytuacji, w j a -

’ 1 k ie ł Francja znajdzie się
n ik i, ra ty fika c ji ! «aU M cjl 
układów paryskich. Treść t ^  
zastrzeżeń świadczy r  > _
śnie o zaostrzających się sprze­
cznościach zarówno mięn-y 
Francją a .Niemcami zachodni­
m i, jak  i między Francją a mo­
carstwami anglosaskimi.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że wszyscy członkowie Ra­
dy Republiki, niezależnie od 
stanowiska jakie zajęli w »pra­
wdę układów paryskich, doma­
gali się podjęcia natychmiasto­
wych rokowań ze Związkiem 
Radzieckim w oeln uregulowa­
nia spornych problemów.

Chromik
o krok od

zwycięstwa nad
Z a lo p k ie n i

w Paryżu
(Szczegóły czytaj na str. 4)

iiniim
lilii (dokończenie n» str. I)

II grupa pianistów
przybyła 

do Zakopanego
Po zwiedzeniu Muzeum w 

Oświęcimiu i Brzezince, do Za­
kopanego przybyła druga gru­
pa uczestników V Międzynaro­
dowego Konkursu Chopinow­
skiego. W liczącej ponad 30 
osób grupie znaleźli się: Wta- 

id im ir  Aszkenazi (ZSRR). Fu- 
Tsung (Chiny) oraz inni uczest­
nicy Konkursu z. 7J5RR. A nglii. 
Francji. N iem ieckiej Republiki 
Federalnej. Iranu, Meksyku I 
Włoch. Gościom towarzyszyli 
członkowie Jury: Lew Oborin. 
Bruno Seidlhofer (Austria), Fr. 
M axian (CSR). «.

SZCZECIN (Kor. w ł.) Wiosną
br. przyjedzle do- w»oj. szczeciń­
skiego około 4 tysięcy pionie­
rów. 600 z nich zamieszka na 
terenie Zjednoczenia PGR No­
wogard.

Już obecnie specjalne ekipy 
Centralnego Zarządu PGR 
Szczecin i Zjednoczenia PGR 
Nowogard kon tro lu ją  jakość 
kw ate- przygotowywanych dla 
pionierów w  zespołach: Masze­
wo, Goleniów, Dobra Nowo­
gardzka, W olin, Wrzosowo, S łu­
chów, Piaski, Śniatowo, G ry fi­
ce.

Kwatery, które mieścić się 
będą w  poszczególnych gospo­
darstwach, są remontowane i 
przemieniają się w  czyste 1 
wygodne mieszkania.

Przygotowano ju i  koce, ma­
terace, bieliznę pościelową ttp. 
Nie zapomniano rów ni » i o 
przygotowaniu dużej Ilości szaf. 
półek, stołów», wieszaków», krze­
seł, itp. przedmiotów niezbęd­
nych do umeblowania pionier­
skich mieszkań. Zamówiono od­
powiednią ilość naczyń. Zgod­
nie z Uchwałą Rady M in is trów  
pionierzy w»krótce po przyjeź- 
dzie otrzym ają bezpłatnie u-

Z ało g a  h u ty  „ B o b re k “  <Jt% 
u c re to n U  S w if t *  P rac y  pod- 
Jcła «r«*reg to b o w ią za h . NaJ- 
connle jszo  «o b o w law m ta  d o ty ­
czą w y to p ie n ia  w  I I  k w a r ­
ta ł«  S(n> ton »ta li ponad p lan , 
pr*cpr<jw ad7.«nlii 30« w y to p ó w  
w skró c o n ym  cwwsl*. obntó«- 
nln w  I Tl k w a r ta ł*  ko««<u 
w «adu o 3.50 r ł  na tonę p ro ­
d u k c ji .  w y p ro d u k o w a n i*  w I I  
k w a r ta ł*  2.11?. ton  a u ró w k ł 
ponad p lan  1 7,*oR*rxf d?.*nle

1-740 ton  kokon.
Fo to  (C A F) T y m lA d k l

30 „Ursusóu;” 
dziennie

Codziennie Zakłady Mecha­
niczne „Ursus" opuszcza ok. 30 
nowych, zielonych ciągników. 
Większość z nich kierowana 
jest do PGR-ów 1 POM-ów, 
reszta przeznaczona jest dla
potrzeb transportu i przemysłu, 
część zaś — na eksport.

Począwszy od lutego br.,
w»szystkie ciągnik) produkowane 
w» „Ursusie“ otrzym ują zapłon 
benzynow»y, któro» przynosi ok. 
15 proc. oszczędności paliwa.

„Syrena Warszawska“
—  nowy fabularny film

Zakończenie scenopisu do 
now»ego polskiego film u  pt. „Sy­
rena Warszawska“  przewidziane 
jest w pierwszej połowie kw ie t­
nia br. Autorem scenariusza 
jest St. Dygat, reżyserować bę­
dzie T. Makarczyński.

„Syrena Warszawska" będzie 
barwnym  film em , opartym  na i gospodarstw, do których mają

brania, bu ty oraz pożyczki. Po­
za. tym  w  każdym gospodar­
stwie, w którym  będą oni prze­
bywać, zostanie zorganizowany 
punkt sprzedaży detalicznej to­
warów pierwszej potrzeby. 
W ielką uwagę zwrócono w  tym  
roku na stołów»ki. Kucharki 
uczyć się będą smacznego przy­
rządzania potraw u najlepsze­
go kucharza Zjednoczenia pra­
cującego w Zespole PGR Pia­
ski. Podobne przygotowania 
do przyjęcia pionierów» trw a ją  
we wszystkich gospodarstwach 
podległych Centralnemu Zarzą­
dow i PGR „Szczecin",

M.

BIAŁYSTOK (Kor. wł.). —
W jednym z największych Ze­
społów» PGR Gołdap powstają 
dwa now»e gospodarstwa: Pod- 
brodżie i Kozaki, które oczeku­
ją  pionierów». Świeżo wybudo­
wane baraki pachną jeszcze 
wapnem. Jasne pokoje prze­
znaczone są na jwyżej na pięć 
osób. Czystością świecą kuch­
nie 1 stołówki. Nie zapomnia­
no rów»nież o świetlicach,

W Zespole Cichy na całko­
w ite  zagospodarowanie czekają 
gospodarstwa: Gościerady, K a­
ro lin, Olszanka t Stacen. W 
każdjun z nich trw a ją  ostatnie 
prace przy remoncie mieszkań. 
Za k ilka  dni będą one gotowe 
na przyjęcie pionierów. Ochot­
n ików  zaciągu oczekują także 
Zespoły PGR w» Ledze i Dunaj- 
kach.

Do niedawna jeszcze praw»ia 
wszystkie białostockie gospo­
darstwa PGR kupowały żyw­
ność w sklepach GS po cenach 
detalicznych, co powodow»ało, 
że .koszt wyżyw ienia był czę­
sto niewspółm ierny do ilości 1 
jakości posiłków.

Jedno z ostatnich zarządzeń 
Zjednoczenia PGR poleca go­
spodarstwom zaopatrywać się 
w produkty żywnościowe w  
FZGS-ach po cenach hurto­
wych. PGR-y stosować także 
będą w szerszym niż dotąd za­
kresie własny ubój żywca.

Jak nas in form uje dyrek­
tor finansowo-adm intstracyjny 
Zjednoczenia PGR w Ełku, 
przyznano już pokaźne fundu­
sze na zakup sprzętu św ie tli­
cowego I sportowego dla tych

starych legendach mówiących 
o powstaniu Warszawy. Treścią 
film u , którego akcja rozgrywa 
się przed w ielu w iekam i. są 
dzieje miłości Warsa l Sawy. 
młodych mieszkańców niazo-

przybyć pionierzy.
Wydaje się konieczne, aby 

w ydzia ły zdrowia prezydiów 
rad narodowych pomyślały tak­
że o zwiększonej opiece lekar­
skiej dla tych gospodarstw, w

, wleckiej wsi. 7, połączenia Ich j których zatrudnieni będą ochot- 
! Imion, Jak głoszą legendy, po- I nicy zaciągu, 

wstała nazwa naszej stolicy. J g_



Bałałajka
J a ffry  *  ConecHcutu 

k u p ił sobie ba ła ła jkę.
W idz ia ł w  jak im ś f ilm ie  
grę na bała łajce i  posta­
n o w ił kup ić  ten in s tru -  
men t.

S po tka ł go A llan .
— Serwus, J a f f ry , n ie -  

siesz bała łajkę?
— Tak  — odpowiedział 

J a ffry  — bałałajkę.
— 1 będziesz g ra ł na 

niej?
— Oczywiście, będę gra ł 

na nie j.
Polem  pożegnali się.
A lla n  spotka ł Ben jam i­

na.
— Serwus, A lla n ! — 

rzekł Benjam in.
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TO ! war­
sztaty klo- 

nowickiego 
POM-u. Ot­
warte na 

przestrzał wrota niosą ku hali 
mroźne podmuchy wiatru. Na 
betonowej posadzce traktory.
Porozbierane na części, stoją 
nieruchome i milczące. Hala 
jednak dudni i dymi... Właśnie 
przed chwilą zakończono re­
mont czeskiego „Zetora". Dy­
gocący traktor napełnia war- j brony, wały — gotowe. Ód Ti) 
sztaty hukiem motoru, zieje! marca również wszystkie trak-

[ tory gotowe będą w każdej 
chwiłi do wyruszenia na pola

— nikt * sześciu traktorzy­
stów, którym dyrekcja odmó­
wiła zaufania, nie zgłosił się 
do pracy. Koło południa M a­
tejczuk i Szewczuk podpierali 
futryny warsztatu.

Dyrekcja nie ufa

_ Dyrektor Mironiuk jest. tro­
chę zaskoczony.

— Pytacie o remonty. Pro­
szę bardzo: siewniki, pługi,

Krótka odpowiedź towarzy­
sza Mironhika narzuca pyta­
nie:

czarnym dymem i wyrzuca 
niczym parowóz snopy iskier 
Wokół — •

— Serwus, Beni — po­
w iedz ia ł A llan . — Jak 
się masz?

— Dobrze — odpowie­
dzia ł Beni. — Co słychać 
nowego?

— J a ffry !  J a ffry  ku p ił 
sobie ba ła ła jkę, rozu - 
miesz? Można pękać ze 
śm iechu!

— Bał... co?
— Bałałajkę. Ech, to 

ty nie wiesz? Rosyjski 
instrum ent. M uzyczny!

— A ha ! — odpowie­
dzia ł Benjam in. — Bał... 
tak! To jest zrozumiałe.

-4 po k ró tk im  namyśle 
dodał: — Rosyjski...

Rozeszli się.
B en jam in spotkał B il-  

la.
— Serwus, B il l — rzekł 

Benjam in  — czy uńesz, 
co się stało?

— Nie.
— Ja ffry . Wiesz, J a ffry  

ma coś z Rosjanami.
— Co?

, maszyn uwijają się me- 12 spółdzielni produkcyjnych 
chanicy. j naszego rejonu.

, Kontroler techniczny — Ma- j — A ludzie? 
ziejuk, w kombinezonie uwala- : Dyrektor Mironiuk 
nem smarami i sadzą, spokoj-: momencie zasępia się. 
me wyjaśnia: j n * u ,n  • — Potrzeba nam do prac

— cżt, jeszcze jeden „Ur- polnych co najmniej 28 trakto- 
jeszcze jeden „Zetor", rzystów. Teraz, gdy zwolniłi-

tym

sus i
gdv zagra nam jak ten (tu ! śmy

Czy rzeczywiście?

Drzwi hotelowego pokoju nr 
4 otworzyły się szeroko. Cie­
pło wnętrza buchnęło z siłą 
na korytarz.

— My od dziś już nie w 
POM-ie — pada pierwsze, nie­
ufne z początku zdanie. Jak
nas dyrekcja nie potrzebuje, 
to i my nie potrzebujemy dy­
rekcji.

Kim są ci młodzi ludzie, w 
większości członkowie ZMP, z 
którymi rozmowa przeciągnę­
ła się bardzo długo?

... Henryk Szewczuk jest sie­
rotą. Przybył do POM-u wraz 
z pierwszym traktorem. Dwu­
letnia historia POM-u jest w 
niejakim stopniu historią Hen

z pracy szescm
wskazuje ręką na huczący o- j stów, pozostaje nam wszystkie- 
ook traktor) można będzie po-! go trzynastu...
mitowi^' U'° W'OSny jesteśmy i Łatwe wyliczenie pokazuje, 

p .  „  , j że POM-owi brak 15-tu tra-k-
w f ty  zwraca twarz ku j torzystów. Tow. dyrektor nie

ha | ukrywa nieprzyjemnej sytuacji,
"7  Patrzcie na tych dwóch... j która zaistniała na dzień przed 

włóczą się od samiutkiego ra-i wiosną.

JmmtSS f i L " “ - Tr,i‘ : ■- “  T * .
Dwóch

niestarannie, t  zawadiacka

traktorze- I f yka' Czy pokochał pra.cę trak-
torzysty? Bez wątpienia — tak. 
Czy dobrze pracował dotąd-1 
Pracował dobrze — takie jest 
zdanie większości załogi, jed­
nocześnie jednak starsi, mą­
drzejsi od niego towarzysze 
pracy widzieli, że Henryk jest 
zbyt łatwowierny, że nie po­
trafiono go wciągnąć w wir 
życia i spraw PÓM-u, a na

— Skłania się do Ro­
sjan. K u p ił sobie bał... 
d iab li wiedzą co, ale coś 
takiego rosyjskiego. Zda- $

i
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i tydzi ‘ 1 ty1? 1' zwolnionymi nie I zebraniach koła ZMP siedziai 
rosłych chłopaków.: chcemy mieć mc do czynienia. | w kącie jak z musu.

hran h f  zawadiacka u- Oni nie zapewnią nam do-! I oto pod koniec lutego Mesz 
tykami ^sun-ętym; ■ brych siewów, zbiorów i omło- ! wypadków obrócił się niespo”

a s  oT-, i“ ™1' ssf,1 1 •—  - -  i
spogląda, to na topniejący 
śnieg, to na chmury. ,

— Dlaczego nic nie robią, 
dlaczego łazikują? Przecież ro­
boty co niemiara!

— Od 15-go już u nas ich nie 
będzie. Dostali wymówienia...

Historia sześciu pisemek...

je  się, te...
— P rzy jrzy jm y  się!
— Tak, tak, bez w ą t­

pienia...
B il l spotkał. Toma.
— Hej, Tom, czy już  

wiesz o tym?
— Co?
— J a ffry  s t a ł  się k o ­

munistą.
— Czyżby?
— Ja również z począt­

ku  nie chciałem w  to u- 
Wierzyć.

— H m !
I  rozeszli się.
Wieczorem, gdy J a ffry  

us iłow a ł zagrać na bała­
łajce, trze j agenci p o li­
c y jn i weszli do jego m ie­
szkania i aresztowali go 
za działalność an ty ame­
rykańską.

Oprać. FR. S W A R

Dnia 28 lutego po południu 
dyrektor POM-u nr 353 w Klo- 
nowicy Dużej tow. J. Mironiuk
wykaligrafował wyraźnie swo­
je nazwisko na sześciu pisem­
kach odbitych przed chwilą na 
maszynie.

Teksty owych sześciu pise­
mek ograniczały się do dwóch 
okrągłych, wyjętych — rzec 
by można — z paragrafów są­
dowych zdań.

Trzy z nich brzmiały;
„Z dniem 28 lutego br. wy­

mawiam ob... pracę w POM-ie, 
z powodu braku etatów. 15 
marca bm. wymówienie wcho­
dzi w życie“.

Trzy pozostałe różniły się 
nieco od powyższych i dlate­
go warto je również zacytować: 

„Z dniem 28 lutego br. wy­
mawiam ob.... pracę z powo­
du niewywiązywania się z obo- 

j  wiązków. 15 marca br. wymó- 
f  wlenie wchodzi w życie“.

...produkujem y dziś 4 m ilion y  ton sta li rocznie, tj. trzy  razy 
więcej n iż w  roku 1939? Produkcja sta li na jednego m ie­
szkańca wynosi obecnie 150 kg tj. o 109 kg więcej niż przed 
wojną. Roczny przyrost p rodukc ji sta li w  ostatn ich latach 
wynosi! ok. 12 proc. i był dwa razy większy niż w  A ng lii, a 
8 razy większy niż we Włoszech. Stal jest podstawą rćz- 
wmju całej gospodarki narodowej. Wzrost je j produkcji jest 
w yk ładn ik iem  wzrostu s iły  k ra ju .

Tego samego dnia białe 
kartki papieru znalazły się w 
rękach mieszkańców pokoju nr 
4 hotelu dla traktorzystów: 
Ryszarda Agnleszczaka, Zy­
gmunta Czajkowskiego. Leo­
polda Matejczuka, Pawła Pod- 
dańca, Henryka Szewczuka. 
Pisemko ze zwolnieniem otrzy­
mał również Tadeusz Szeń, 
mieszkający wraz z żoną i ma- 
4 córeczką nie opodal zabudo­

wań POM-u.
Późnym wieczorem burza za­

wisła w powietrzu. Nazajutrz

ka. Dostał zadanie: wraz z 
dwoma traktorzystami (Mi- 
rończukiem i Guzikiem) wy­
brał się traktorem z platformą 
po węgiel dla POM-u do Mię­
dzylesia. Wracając z ładun­
kiem utknęli w zaspach śnież­
nych. Kierujący traktorem Mi- 
rończuk pozostawił maszynę w 
polu i drapnął na noc do po­
bliskiego rodzinnego domu 
Podobnie zrobił i Guzik. 
Henryk pozostał... A potem 
gdy rozszalała się zawie­
ja zdecydował: iść co sił 
do POM-u zameldować o wy­
padku. Zmęczony, zmarznięty, 
przemoczony stanął w późną 
noc przed przewodniczącym 
Rady Zakładowej, tow. A. Gre- 
gorukieni... Gwałtowny wy­
buch zrozumiałego gniewu, 
przewodniczącego skupił się si­
łą rzeczy na Henryku: — To 
sabotaż, to kryminał zostawiać 
mienie państwowe na pastwę 
śniegu i złodziejów! — krzy­
czał tow. Gregoruk.

Następnego dnia ściągnięto 
cało do POM-u i traktor zasy­
pany w śniegu, i platformę z 
węglem. Posypały się kary. 
Szewczuk dostał wymówienie.

Czy nie pochopnie ukarano 
Szewczuka? Nie uczony hartu i 
wytrwałości, a wystawiony na 
surową próbę życia — uległ. 
Czy jest to tylko jego wina?

... Leopold Matejczuk. Pa­
weł Poddaniec, Tadeusz Szeń 
— ich życie i praca w POM-ie 
otwierają nową księgę spraw. 
Podobnie jak Szewczuk chcą, 
być traktorzystami. Podob - 
nie jak Szewczuk (Henryk zro­
zumiał niebawem sam, że obo­
wiązkiem jego było nie odstę­
pować od transportu węgła i 
nie pozwolić odstępować in­
nym) — nie ustrzegli się błę­
dów.

Dobrze zbudowany i silny 
Matejczuk, gdy pyta dziś dy­
rekcję POM o przyczyny .zwol­
nienia słyszy: — Nie dacie so­
bie rady z pracą, zadania prze­
kraczają Wasze możliwości.

Takiej ogólnikowej odpowie­
dzi udziela kierownik Wydzia­
łu Politycznego POM.

Przybity wiadomością o 
zwolnieniu Szeń słyszy z ust 
dyrektora Mironiuka taką od­
powiedź: — A tak, zostaliście 
zwolnieni, ale dlaczego — do­
brze nie wiem.

W T e c h n ik u m  B u d o w la n y m  M i­
n is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  P rze ­
m ys łow ego  rozpoczę ła  «ie 
p ie rw sza  cz ę it  e gzam inów  d o j­
rza ło śc i. Na z d ję c iu  u czn io w ie  
w y d z ia łó w  o rg a n iz a c ji t m e ­
c h a n iz a c ji ro b ó t o raz  u rz a d z rd  
e le k try c z n y c h  w  czasie egza­

m inu .
F o to  K o n d ra c k i (C AP)

Dyskusja o szmirze
Głos matki

W co
ubierzem y się] 

latem ?

i
M N IE , starą m atkę czworga 
dzieci skusiło, by do Was 
napisać.

Chciałabym  Wam powiedzieć 
słów parę w  spraw ie książki 
H. Mniszek „T rędow ata“ ,

K iedy byłam  młoda i m iałam  
W  co będziemy ubierać się I 17 la t — książka ta po prostu 

w  sezonie le tn im  br.? — Takie I oczarowała mnie. Bo pomyśl- 
pytanie zadają sobie już  teraz I c 'e: „ G n“  w ie lk i pan — kocha 
tysiące mieszkańców kra ju . I >8“  biedną St.efcię. A tu — 
P ra k tyk i przemysłu odzieżowe- I Przyroda śliczna taka. rozśw ier- 
go w  latach m in ionych nie na-1 Solana głosami ptasząt, pachną- 
pawają obecnie k lien tów  p e w -1 ca kw ieciem , a tu — pałac do- 
nośeią, że poszukiwane w  lo t-1 5to iny  — wyłożony dywanam i, 
nich miesiącach powiewne ¡¡zape łn iony służbą na skin ien ie 
ładne sukienki, jasne g a rn itu -1 ' — ten fortep ian „z lapis la­
ty, szorty itp . ukażą się w s k le - |zub'' no — nle mogłam wtedy 
pach w  czerwcu i lipcu, a nie I — ech- w głowie się po prostu 
dopiero™ dżdżystą jesienią. I mąciło z olśnienia. A „ona“ 

W roku ub. gotowe sukienki I b,edna Stefcia! Taka prześlado-
jedwabne . cieszyły się dużym 
powodzeniem. Niestety, było ich 
na rynku  zaledwie 25 tys. W y­
ciągając z tego słuszny wniosek, 
przemysł odzieżowy przystąp ił

wana przez całą „sferę arysto­
kratyczną“ , że aż w końcu zo­
stała i „trędow a tą“  dla nich. 
I aż z rozpaczy umarła. Tak

uszy. Za tę książkę I za — att*
torkę. Patrzcie no, czy to ni* 
była iron ia  losu, żeby „trędo* 
wata“  czytała „T rędow a tą“ '' 
Powiedzcież no Jaką tam mo* 
gła znaleźć strawę dla siebie, 
cet ją mogło podnieść na duchu, 
co zahartować, co uodpornić i 
kazać je j być porządnym i dziel­
nym człowiekiem? Książka ta 
kazała le i wzdychać do „w ie l­
kiego pana“  i w rezultacie al­
bo kaz .ła  „trędo w a te j" umie­
rać. albo pójść drogą hańby 1 
poniżenia.

A wtedy — te j M arysi, za za­
braną książkę d a ła m '„W  Roz­
tokach “  — Orkana. Niech prze­
czyta o m iłości mocnej jak gó­
ry  — „trędowatego“  do „trędo­
w atych“ , Niech pokocha takie­
go Franka — bo stokroć warto. 
Niech się sama stanie do niego 
podobna.

Drodzy, taka książka „ T r ę d o -

do wyprodukowania do końca P  Ża,U nad S te fd * '
kiedy m iałam  17 lat, płakałam  j wata“  spełnia swoje zadani®'

czerwca 80 tys. takich suk'e-1 W idzicie więc Drodzy ze

Wiosna woła o ludzi
To jest pytanie nie tylko pod 

adresem dyrekcji. Młodzi kieru­
ją to pytanie rio-Raęiy Zakłado­
wej, do koła ZMP, do tow. Kar­
wackiego, instruktora Wydziału 
Politycznego do spraw mło­
dzieży w POM.

Bo kolo ZMP i Rada Zakła­
dowa, podobnie jak tow. Kar­
wacki w swojej codziennej 
pracy nie dostrzegali człowieka.

W POM Klonownica zapo­
mina się o rozmowach z za­
łogą, zaniedbuje się szkolenie 
ideologiczne, a do kola ZMP  
nie dotarły jeszcze uchwały li 
Zjazdu ZMP. Ten brak co-

nek. Ciekawa zapewne będzaęI..Sztandaru M łodych“ , jaka by­
dła, kobiet wnadomość, że p rze -j lam sentymentalna. Byłam mło- 
ciętme biorąc — fa b ry k i mają I da — dopiero zaczynałam żyć 
wypuszczać nie w ięcej niż 1501— więc mogłam być taka. Już 
jednakowych sukienek. U ro z -Jw  dwa lata później — w okre- 
maicenie to uzyska przemysł I sie szalejącego bezrobocia, kie- 
oazieżowy drogą wyprodukowa-1 dy bezpośrednio zetknęłam się 
n ;a . w ie lu nowych fasonów i l z  nędzą — jakże pusta i głupia 
modeli oraz w ykonyw ania ich I wydała m i się ta książka 
z m ateria łów  różnych w  kolo-
rze i deseniach.

W produkcji płaszczy dam-
skich popularny flausz coraz 
bardzie j wypiera inne m ateria­
ły : wśród 30 wzorów tkan in 
jest w iele rodzajów flauszów 
— od jasnobeżowego do brą­
zowego, od odcieni szafirowych 
aż do ciemnego granatu.

Przypadkowo w  d o m u  bieda- 
I k a  w y ję ła m  ją  z r ą k  1 7 - le tn ie j
córki. Zala ł mnie wstyd — po

Jest dokumentem — stwierdza­
jącym stosunek klasy posiada­
jącej — do ludzi pracy. Klasy 
posiadającej — to znaczy klasy 
nierobów i leniuchów spoczy­
wających na laurach sław nych, 
m niej sławnych i zupełnie nie­
sławnych swych przodków, kla­
sy już na szczęście nie istnieją­
cej, bo nie lenistwo i nierób­
stwo ale właśnie praca jest ho­
norem i zaszczytem w  naste> 
drogiej Ojczyźnie.

H A LIN A  HA M PEL
Legnica

Czego brak w naszych ks?qżkach?
y  w ie lką  uwagą przeczytałem 

a rtyku ł Piotrowskiego, po­
nieważ problem, o którym  on 
pisze, od dość dawna mnie za-

W Poznańskich Zakładach I atanawia. Sam bardzo lubię rzewają ideowo i moralnie. 
Przemysłu Odzieżowego im. Ko-1 książki. N a jw ięcej czytałem pi - ’ 
m uny Paryskie j wykonano już I sarzy współczesnych. Niekiedy 
7 tys. płaszczy gabardinowycn I jednak z braku „czegoś dobre- 
Do końca maja br. ma być go-1 go“ ; sięgałem do „szm iry“ , k tórą \ 
towycb 4.5 tys. płaszczy dam-1 mogłem otrzymać stosunkowo

olbrzym ie k o n flik ty  w e w n i'ty ' 
ne. B rak jest silnych postacl> 
które w ogniu różnych pofity" 
dów, przekonań i trudności, óo j'

Więcej psychologii w naszych 
książkach! Więcej • psychicznych 
kon flik tów  u naszych bohate­
rów.

dziennej pracy z ludżrui do- skich z gabardiny, według na j-1 szybko. Do „szm ir“  byłem z! Dlaczego nie pisze s!ę o życiu
prowadził między innymi d< 
tego, że na marginesie walki 
o terminowe remonty pozostali 
Matejczuk i Szeń, Poddaniec i 
Szewczuk.

A wiosna woła i o ludzi!

ZDZISŁAW  SŁOWIK

nowszych modeli oraz 6 no- i góry uprzedzony. Przecież na | młodzieży, która nie jest prze- 
wych wzorów płaszczy z ma-1 każdvm kroku m ów iło  się, żej konana o słuszności naszej rz®* 
teria łów  kolorowo tkanych, po | „szm ira " to książka bezwartoś-1 czywistości, która często ' błąka 
3 — 5 tys. sztuk z każdego wzo-1 ci owa. że brak w n ie j pozytyw- i się po bezdrożach ponieważ 
ru. Te same zakłady mają za -1 nych postaci, służy w tym  celu. w p ływ y oreamzacii ’ 7 m o  n i* 
planowane na br. modne m ęskie! aby odciągnąć młodzież od nu r- zawsze 1 wszędzie ' sa silne 
ubrania sportowe, ale pragną I tujących problemów rzeczywi- ę 4
przystąpić do p rodukc ji dop ie ro l stości itp. itp. 
w połowie roku. I

Jasne jest, ż,e atrakcyjność i
sensacyjność

O robocie, w hote- t bowiem ponad 400 procent nor­
iach e lektrow n i cze- I my.

Omyłka rzecz ludzka. I spra- 
! wa choć przykra wydaje się — 
| jasna. A jednak nie. Błąd tech- 
i n ika plus obłudne „współczu­
cie“ niektórych kolegów, jak 
dźw ignia podważają zaufanie 
do kie rownictwa. Psują krew. 

— Nie ma się co narywać — 
1 mówią chłopcy. — Spieszysz się

E 7 IB  I  M  chn ick ie j nie za- 
■  I  wsze I nie każdy
I  > p je wódkę czy gra

w karty. I czyta się 
tu. i rozmawia. Ludzie z braku 
inne j roz ryw k i do gadania są 
chętni. Przegryzają wieczorami 
sprawy, które wyrosły w ciągu 
roboczego dnia.

0 ambicji, brygadzie 
i zarobku

Brygada to n iew ie lk ie  ogni­
w o  społeczne. Dla chłopaka z 
budowy podstawowa i często 
jedyna szkoła. Tu uczy się pra­
cy, zapoznaje z kodeksem pa­
nujących praw. Tu przeważnie 
decyduje brygadzista o tym , ja ­
kiego to gatunku jest spaja ją­
cy jego brygadę kle j. Spaja... 
robota idzie, więc brygadę ja k ­
że często zostawia się samą so­
bie. N ie wgląda do n ie j n ikt.
Z M P  próbuje wyciągnąć z n ie j 
m łodych ludzi na zebrania, 
lecz nie wdziera się do brygady 
do środka, by stać się w  niej 
po lityczno-wychowawczym  go­
spodarzem.

A  brygadziści byw ają różni, j raz tal< było? Ważne zadanie, 
Różny bywa stosowany przez ! węla ją  do robotników . Rób, go- 
n ich k le j. Często g łównym  I óziny nie godziny... zapłacimy, 
jego sk ładn ik iem  jest pogoń za Harujesz ja k  koń, a potem 
ja k  najwyższym  zarobkiem. „zdejmą czas“ . A inn i się śmieją.

Brygada G ruszki k ip i z nie- — N ie powiem. Bywa i tak 
zadowolenia, obrazy i goryczy, j — w trąca się wszędobylski 
Osiągnęli sukces. W ykonali I Grzybczak, k tó ry  wszedł nie 
podgrzewacze pary w rekordo- wiadomo kiedy. — Ale przy- 
w ym  czasie — o połowę kró t- znajcie sami, bywa 1 ;— — *

lent w  rękach — przerywa j K iedy ro b ili próbę wodną 
Brudniak. ! kotła  na dworze panował mróz.

G abruk nie w iadom o czemu j K o tłow n ia  była przewiewna i 
czuje się urażony: j słabo ogrzana. Dopuszczenie do

— Talent. A ty  myślisz, te  ja  j zbyt n isk ie j tempera tu ry  grozi- 
nie potrafię? | ¡o zamarznięciem wody w ru-

Flegmatyczny G abruk cały ] rach i ich rozsadzeniem. Ko- 
płonie. Z pasją uderza pięścią ! terba nie spał prawie. Chodził 
w I po ko tłow n i ja k  m atka koło

Proszę bardzo. Wezwę za- i dziecka. Nie w ystarczyły mu 
laz każdego do współzawodnic- I term om etry. Ludziom  dyżuru-

Które

W CIĄGU ROBOCZEGO PNIA

— nie zarobisz
— zarobisz. Czy to u nas jeden

szym niż ci. co rob ili je przed 
n im i na kotle I i I I.

I  co?
K iedy czeka!) na ekstra zaro­

bek i sławę — technik normo­
w ania przyszedł, obejrzał i... 
„z d ją ł czas“ .

Polecieli z aw anturą do kie­
row nictw a. W yn ik ło  zamie-

rnaczej.
Normy dziś dobre — Jutro na­
dają się na szmelc. K iedy mi 
da li czas na „noski“ ... porobi­
łem dzień, dwa i śmiać się 
chce. Idą ja k  bu łk i. Poszedłem 
do technika normowania i żą­
dam: zde jm ij czas. Chodziłem o 
te „nosk i“  d.wa razy. Po co 
mam „na lipę“  pieniądze brać.

szanie. Zaproszono ich wreszcie , Kogo będę oszukiwał? I przy j ja k  m istrz kotlown’,

twa. W czym? Choćby i w 
walcowaniu...

— Koterbę też?
— Koterbę też.
I  rozpala się ja k  płomień dy­

nie spieszysz skusi a- W ykrzyku ją  jeden przez
drugiego, co też oni potrafią. 
A m bic ja  w nich gra. Z tak im i 
ludźm i idź, góry przewracaj. A 
przewodniczący ZM P S koryk 
powiada, że... b i e r n i .

M arzy im  się już, b,v ju tro  
zostać brygadzistą. Jeden, d ru ­
gi czy trzeci na pewno zosta­
nie. A le  ja k im  będzie bryga­
dzistą?

— Takim , k tó ry  jest gotów 
na każdą m achlo jkę 1 św iń­
stwo, byłe... napebać sobie k ie­
szenie. Sobie i swojej bryga­
dzie, żeby milczała?...

Nie szanują takich. M ów ią o 
nich pogardliw ie, ale cichu 
w ie lu  na taką „p o litykę “ chęt­
nie się godzi. Bo z tak im  o- 
p ł a c a  s i ę  pracować.

— Czy z takim , no, choćby
na rozmowę: ...technik n o rm o  | wyzszej norm ie nieźle zarobię, 
wania pope łn ił błąd. Wyznaczył | G abruk się k rzyw i:
na podgrzewacze dwa razy j — T o nie zupełnie tak. Jeden ( iN nieraz 
dłuż-szy niż trzeba było czas. | wyrobi więcej, drugi m niej. Nie j 7apa;a Po ?
O m yłka uszła na pierwszym  i j nor™ W  tej kotłow ni..' Popatrzy, pocho­
d n y m  kotle. Osłoniła ją  opie- a trzeba „od dołu ... dzi. A rano ja k  nigdy nic przy­
ssała robota. I — A może lepiej od ś r o d k a . . . .......................

Dopiero brygada Gruszki da- ! żeby każdy normę wykonał! Do

— Mieszka w drugim  bara­
ku — opowiadają o nim. — 

| Nocą nieraz pięć razy lampę 
W staje i ieci do

la  sygnał: uwaga! W ykonała przodownictwa trzeba mieć t a - 1 złem. To

chodzi do człowieka: ...chłopec- 
ku, brakowało ci tego. Znala-

masz,

jącym  nocą staw ia ł szklanki z 
w'odą przed nos:

— Jakbyś tam chłopecku za­
pomniał na term om etr popa­
trzeć, to patrz chociaż na 
szklankę. Zamarza woda — rób 
alarm. Budź.

— Ten to ci dba o robotę —
mówią z uznaniem chłopcu. 
Ta-a-k i chłop! M ają dla Koter- 
by duże uznanie. A le  jeszcze 
nie mogą się zdecydować, jak 
go ocenić. Bohater, czy frajer?

Takie to się toczą wieczorem 
rozmowy w  pokojach hotelo­
wych. A le nie na zebraniu. 
Tymczasem do brygadzistów 
chłopcom jeszcze bardzo daleko.

Am bicja chłopców, choć zdro­
wa i silna dług ie ma nogi, lecz 
k ró tk i wzrok. W ykonując okre­
śloną robotę pod czyimś k ie run­
kiem um ieją jeszcze niewiele. 
Rysunek techniczny znają nie le­
piej niż mały Fioła, k tó ry  przywę 
drował na budowę trzy mie­
siące temu z k luczborskie j w io­
ski i k tó ry wyznaje na iwnie:

— Rysunek techniczny...
Znam. Patrzę na papier, to na 
zmontowany odcinek i prawie 
wszystko rozumiem.

Tymczasem na zorganizowa­
ne w „Energom ontażu" szkole­
nie zawodowe chodzi ich ty lko  
15-tu. I jakoś ta spraw'« n iko­
mu nie spędza snu z oczu.

A przecież' nie ty lk o  o to 
chodzi, by rosła w ie lka elek- 
trow n ia , ale i o to, by wraz z 
nią rośli ludzie.

Czyżby m ia ł rację G rzyb­
czak, że na budowie czechnic- 
k ie j elektrowmi człowiek ty lko  
fo rm aln ie  został w łączony w 
plan?

Gałązka odcięta 
od drzewa

Czas nam skończyć wędrów ­
kę po e lektrow ni. Jeszcze ty lko  
na chw ilę  wejdziem y na zebra­
nie konstytuującego się koła 
ZM P w  „Energom ontażu“ .

Nie sprawdziły się słowa 
Grzybczaka. Ludzie nie przy­
szli. Zeszło ich się może z 10-ciu 
i znów ci sami.

Nie będzie, zebrania? No, to 
chociaż pogadajmy, towarzysze.

...Z przegrzewaczami pary 
sprawa jest jasna. Zanim  się 
zabierzesz do pracy, masz w 
ręku plan — rysunek technicz­
ny. A  z pracą zetempowską tej 

'jasności w  szczegółach nie ma 
i żeby przyciągnąć ludzi, zapa­
lić  do roboty i wychować, trze­
ba sporządzić na jp ie rw  kon­
k re tny  plan.

Czy to tak trudno?
U was przecież od ważnych 

spraw, k tóre ludzi interesują, 
lub mogą zainteresować aż k i­
pi i wre...

Towarzysze słuchają uważnie. 
Gdy mowa o usprawnieniu 
transportu czy stosunkach pa­
nujących w  brygadzie, jednemu 
lub drugiem u zabłysną oczy. 
M ilczą jednak. T y lko  Skoryk, 
ja kby  w  im ieniu ich wszyst­
k ich m ówi unosząc ze zdzi­
w ieniem  do góry b rw i:

— Toż to sprawy związane z 
budową. Sprawy dyrekc ji, no i 
pa rtii, a nie ZMP.

Czyżby w  słowach Skoryka 
k ry ło  się zasadnicze nieporozu­
mienie?

Chyba tak. W momencie, 
k iedy odbywa się nieudane ze­
branie młodzieży „Energomon­
tażu“  w  inne j sali o w iele w ię­
kszej, zgromadziła się na nara­
dzie w ytw órcze j cała załoga.

Dobra jest ta narada. Mocna 
i zapowiadająca w  dziejach bu-

„szm ir“  służyły 
przede wszystkim  w tym  celu. 

laby oderwać świadomość ludzi 
jo d  w a lk i z nędzą burżuazyjne j 
rzeczywistości. Jest to cecha 
dużej części lite ra tu ry  i prasy 
kapita listycznej. Sensu bardzo

do w y zasadniczy na lepsze 
zwrot. Dość nieporządków. N ie­
dotrzym yw ania term inów.

Sekretarz K ruko w sk i w 
im ien iu p a rtii rzuca za łodze ,_  , .,
wezwanie do szybszej i o fia r- m aio, Cty tltosc mrożących krew 
niejszej pracy. A le  ta narada i  ty ty  ty  sytuacji i¡ich w y ją tko- 
nie ogranicza się ja k  d o ty c h - lty l,  ty  sPraw y. które przyku 
czas do apelu: zróbcie.

Słowo po słowie rozpraw ia ją  
się towarzysze w referacie z

wają do „szm iry“  masę czytelni 
ków, szczególnie masę młodzie- 

;racie ¿ . t y '  1 n le , się czemu dziwić, 
dotychczasowym na budowie I j  ty tyd7' leż,m a!'z; ''K a ż d y  z mlo- 
stosunkiem do robotn ika: — I t y t y .  p r.agn,e d°k°nać czegoś 
nie troszczono się o niego. N ie |  j  . ety ty® 0’. czeslo podśwla- 
słuchano jego propozycji doty-1 .? l arneg0'4 „pozytyw -
czących usprawnienia pracy. I tyef °  (odpowiadającego swe- 
Organizacja pa rty jna  zrozumia-1 kate , sposo'31eniu i gustowi) bo­
la błąd, u jm u je  teraz w  mocne I la '
ręce w a lkę z dotychczasowym i A zatem młodzież dlatego 
stanem rzeczy. Dziś, na nara-1 Przede wszystkim  czyta szmi- 
dzie wytwórczej załogi, k ie ró w - I ry “ , że ich bohater na jbardzie j 
n ic tw o i dyrekto rzy odpowiada-1 odpowiada usposobieniu mlode- 
jący za w a run k i socjalne, za u-1 go człowieka, 
sprawnienie pracy — podejmu-1 r
ją  wiążące zobowiązania. | , . }  znaczy to, że współczesne

Na budowie e lektrow n i I Ksl!* , ,s3 złe? N ieprawda. Nie 
czechnickiej wstaje now'y dzień. I wazystkie. Jedna z bohaterek 
T rudny  i pracow ity. Trzeba zje- j  t y . ' “  ty ty  P iotrowskiego powia-
dnoczyć wszystkie s iły, by jak  
najszybciej popłynął z  Ćzech- 
nicy prąd...

I właśnie na tej naradzie nie 
ma młodzieży z „Energomon-

da: „K ie dy  przeczytałam „Jak 
hartowała się sta l“ , żałowałam, 
ze książka się już skończyła“ .

Dlaczego młodzież ceni „Jak 
hartowała się s ta l“  i podobne

tażu“  Zwoln iono ją z gospo-1 je j książki? Chyba dlatego! i e  
darskiego sejmu załogi na z e t-I ukazani są w nich pozytywni 
empowcskie zebranie. I bohaterowie, ludzie żywi. U-

Czyżbyśmy nie rozum ieli, to-1 Mazane jest tu  życie we- 
w^arzysze, że organizacja zet-1 wnętrzną bohatera, jego wady 
empow'ska odenwana od żyw e -1 ' wewnętrzna wra!ka z n im i. Po- 
go, czynnego w p ływ ania  na I staci bohatera odpowiada ży- 
sprawy budowy obumiera j a k | woś<? akcji, atrakcyjność form y 
gałązka odcięta od drzewa? I ‘ odpowiedni język.

w ę^w łaśn fe  £ £  Z ł  * ^ ” 5 ?
^  w  życie uchwały I I  Zjazdu j est ona ^  tego

Czas wziąć pod uwagę
naszej pracy rzeczywiste z a in - |w je1u odnowie p j ,  ty 1 ,, 7  
teresowania ' pracującej m ło-1 j,rak  . . .  ' . tyZGCZ.V.u .Iście 
dzieży I j  K K  t  te j atrakcyjności. Z

Czas przyjść do o r g a n iz a c j i f c 8,**/ £0) ^ ™ ^  ¡ f J  tpe}nei 1 
pa rty jne j i domagać się od I T  bohatera z
starszych towarzyszy, by po-1 wewne*-vn 1
mogli znaleźć g łówny n u rt na- I c z ^ n y c h ' ^ k a ^ w ^ t y h WSPÓi 
szej pracy. By wskazali nam I częściei t i k i  y  u ty ty  JeSt na'’ '  
odpowiedzialne zadania, takie w  I S7y bko ty  , bohater, k tó ry  
których ściśle wiążą ś i-  dw ie £ * >  tyc ie  du- .
sprawy... człowiek i p lan | ,  e " 1 dos*  l’ bogie. naiwne, 

Czas zrozumieć, że szerrk i I MWSZe in teresujące.

W ielu młodych ludzi aktywni® 
pracuje np. w ZMP, a w 
duszy“, czuje jednak „coś inn®' 
go“  wychodząc z założenia, ź-* 
trzeba być lo ja lnym  „d la  karle* 
ry “  itp.

Trzeba pisać o tych konfH^' 
tach, walczyć piórem z obłuda 
dwulicowością młodzieży, ponía* 
gać je j w rozw iązywaniu rze* 
czywistych spraw, które ją nur'  
tują. Książka powinna uczyć > 
pomagać w życiu i znalezieniu 
wyjścia z trudnych sytuacji. Ü ' 
kazać trzeba młodość z je j a* 
wanturniczością, z je j wadami 1 
przeżytkam i -ukazać wyższość 
naszej młodości kip iącej b ra w 1-1* 
rą w  walce o lepsze życie, uka* 
zać trudne szczęście naszego źy* 
cia.

W końcowej części a rtyku ł11
autor (P io trowski) zapytuje dD' 
czego „T rędow ata“  cieszy 
popularnością?

Sądzę, że dlatego. Iż 7. jednei 
strony jest to książka bardzo a* 
trakcyjna, podobnych je j brak 
wśród współczesnych, z drug icp 
strony jest to książka, która sta­
nowi „owoc zakazany“ . NI® 
walczono z ta k im i książkam i 
sposobem właściwym . Po pi'oiity 
zwalczano je „a d m in is tra c y jn i^  
ośmieszając lub „p rze ś la d u j^  
czyte ln ików  na forum  organiza* 
c ji ZMP,

Jedyny środek zwalczani®
„szm ir“  w  rodzaju „T rę d o w a te j 
to szczere i o tw arte  dyskusje 
nad tak im i książkami, które u* 
każą ich prawdziwą wartość.

M. P. R-
Jednostka Wojsko W *

-Wać-----*
— Ha, ha, ale nam się uda*0' 

k la s*

jest „reso rt“  spraw podlegają- [ B rak jest w naszej lite ra turze : a PłVniemy pierwszą.
cy ZM P i bogaty... jak życie.

E. W ADOW SKA
współczesnej postaci bohate ów,

I którzy dojrzewają przeżyw ając,

Zapłaciliśm y za trzecią
'Mszą.

(„A vanguard** *



W dniach Światowego Tygodnia Młodzieży

zyjaclół
W  dniach Światowego Tygodnia M łodzieży odbywały się w 

(a łym  k ra ju  spotkania m łodzieży poiskie j z bawiącym i w  Pol­
sce przedstaw icielam i młodzieży z zagranicy. Spotkania te up ły­
w a ły w  bardzo serdecznej atmosferze.
Około 300 uczniów Liceum 

Ogólnokształcącego im. W łady- 
s.awa IV  w  Warszawie gorąco 
Powitało sekretarza SFMD M i- 
na ly B iro  z Węgier. Z zainte­
resowaniem słuchali zebrani 
siów niecodziennego gościa o 
przygotowaniach młodzieży na 
całym świecie do Festiwalu 
oraz o program ie imprez jakie  
odbędą się w  tym  czasie w 
Warszawie.

Podczas spotkania uczniowie
poprosili M d la ły  B iro  o adres

do zebranych. W krótk ich sło­
wach naśw ietliła sytuację m ło­
dzieży w USA zwracając uw a­
gę na je j trudności w przygo­
towaniach do Festiwalu. — M i­
mo w ie lk ich  przeszkód — po­
wiedziała ona — w ie lu  Am e­
rykanów przybędzie jednak na 
Festiwal, ponieważ entuzjazm 
dla niego jest tym  większy, że 
odbędzie sie on w Warszawie, 
w  mieście, które m ia ło być w y ­
kreślone z mapy przez niem iec­
kich faszystów. W ystąpienie je i

Rząd ZSRR popiera koncepcją 
zwołania narady wielkich mocarstw

Odpowiedź N. A. Bulganina na pytanie korespondenta TASS-a

jednej ze szkół w  Budapeszcie, i przyjęte zostało przez młodzież
aby nawiązać z je j uczniami 
b lisk i kon takt 1* podzielić się 
sw ym i osiągnięciami.

W części artystycznej wystą­
p ił zespół szkolny, k tó ry  w y­
konał' piosenki węgierskie i pol­
skie.

*

(M. Prusz)bardzo serdecznie.
jł j

K O S ZA LIN  (kor. w l.). M ło­
dzież koszalińska gościła przed­
stawiciela młodzieży meksy­
kańskie j Manuela, członka 
Międzynarodowego Kom itetu 
Przygotowawczego V  Festiwalu

W Lub lin ie  ponad 1500 m ło- Zwiedzając koszalińską fabrykę 
d \t.h  chłopców i dziewcząt \\zię_ , mebli nasz drogi gość rozma­
zu udział .w spotkaniu z przed- , w ia ł z m łodym i majstram i, 
staw icielam i młodzieży koreań- j brygadzistami, robotnikam i, ży- 
tłłtiej. Z głębokim wzruszeniem , wo in teresu ia o  sie ich n ra c aM ie j. Z głębokim 
słuchano wstrząsającego 
wiadania 18-letniego L i. 
czasie w o jny  koreańskiej,

interesując się ich pracą i 
opo- j życiem. Na spotkaniu w Domu 

W. | Młodego Robotnika Manuel od- 
P° : powiadał na liczne pytania do-

śmiered rodziców, którzy zginęli | tyczące życia młodzieży meksy- 
od bomby, został partyzantem. : kańskiej i je j przygotowań dc 
Z jego rodzinnej wsi leżącej w "
pobliżu 38 równoleżnika nie 
zostało ani śladu.

— Im peria liśc i knu ją  teraz 
nową wojnę — m ów ił U  _  ale 
niech wiedzą, że jeś li ją  w y ­
wołają, przyniesie im  ona cał­
kow itą  klęskę.

M łodych Koreańczyków obda- | W 
rowano wiązankam i kwiatów.

LODŹ (kor. w l.). W Lodzi, w

do
Festiwalu.

W sobotę po południu w  sal: 
wojewódzkiego Domu K u ltu ry  
odbyło się w ie lk ie  zgromadze- 

! nie młodzieży, na którym  gość 
I 7. dalekiego M eksyku zabrał 
i głos. Przemówienie jego zostało 
j gorąco przyjęte przez obecnych, 

czasie zgromadzenia dele­
gacje młodzieży z koszalińskich 

j zakładów pracy i szkół złożyły 
m eldunki o podjętych zobowią-

MOSKW A. Agencja TASS 
podaje:

Na konferencji prasowej 
w  dniu 23 marca br. pre­
zydent Stanów Zjednoczo­
nych Eisenhower, odpowia­
dając na pytania dzienni­
karzy co do jego op in ii na 
temat konferencji .szefów 
rządów w ielkich mocarstw 
oświadczył, że — jego zda­
niem — konferencję taką 
mogłyby poprzedzić wstęp­
ne rozmowy z udziałem 
m in istrów  spraw zagrani­
cznych. Jeśli chodzi o kon­
ferencję szefów rządów 
w ie lk ich  mocarstw, to pre­
zydent Stanów Zjednoczo­
nych oświadczył: „N ie  po­
w inniśm y rezygnować z 
nadziei, że na jak ie jś  no­
wej konferencji podjęty bę­
dzie ja k iś  konstruktyw ny

krok". Zdaniem prezyden­
ta Eisenhowera, konferen­
cja szefów rządów w ie lk ich  
m ocarstw mogłaby być 
zwołana bez ustalenia po­
rządku dziennego i m ogły­
by być na nie j omówione 
wszystkie problemy.

Korespondent agencji 
TASS zapytał przewodni­
czącego Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganina. 
ja k  ustosunkowuje się rząd 
radziecki do tego oświad­
czenia prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

N. A. Bułganin udzie lił 
na to pytanie następującej 
odpowiedzi:

— Rząd radziecki, tak 
ja k  poprzednio, ustosunko­
wuje się pozytywnie do 
w ysunięte j przez prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych

koncepcji narady w ie lk ich  
mocarstw, jeśli ma się na 
m yśli naradę, która przy­
czyniłaby się do zmniejsze­
nia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych. W 
związku z tym  można prze­
de wszystkim podkreślić, 
że rząd radziecki zapropo­
nował już  odbycie w  na j­
bliższej przyszłości konfe­
rencji czterech mocarstw, 
na której można by było 
rozwiązać problem aur 
striackiego trak ta tu  pań­
stwowego.

Ludność Austrii z uznaniem 
przyjęła propozycje ZSRR

IMes R«pubiSk3 
ratyfÉowtiîo 

układy pcoryskfô
(D okończenie  ze str. 1)

Premier Faure w  swvm. koń­
cowym przemówieniu uroczyście 
stara! się zapewnić Radę Repu­
b lik i, że mocarstwa zachodnie 
„ppważnie tra k tu ją “  problem 
rokowań z ZSRR.

7. ostatnich depesz z Francji 
wynika, że w  całym kra ju  
wznosi S’ę fala oburzenia prze­
c iw ko ra ty fikac ji układów pa­
ryskich i wzm aga' się walka 
przeciwko wprowadzaniu ich w  

| życie. W ynik i głosowania raz 
! jeszcze dowodzą, że skład Rady 
■ Republik: nie odzwierciedla na­
strojów  nurtu jących opinię pu­
bliczną.

Po zakończeniu debaty, pre­
m ier Faure, pragnąc skłonić 
większość członków Rady Re­
pub lik i do glosowania za rem i- 
lita ryzacją Niemiec zachodnich, 
złożył deklarację, która ma 
ułatw ić zwolennikom u-kla-

G ł o s y  p r a s y
Agencja TASS opublikowała < woleniem „pozytywne stanowi- 

następująre odgłosy na wypo- I sko“ w kw estii konferencji czte. 
wiedź przewodniczącego Rady j rech mocarstw, wyrażone przez j

W IEDEŃ. Oświadczenie m in isterstwa spraw zagranicznych 
7.SRR dotyczące spotkań m in is tra  Motetowa z ambasadorem 
austriackim  w M oskwie Bischoffem oraz wypowiedź Molotnwa 
na temat przychylnego ustosunkowania się rządu radzieckie­
go do przyjazdu kanclerza Raaba do ZSRR są szeroko komen­
towane przez prasę i radio na całym świecie.

nina:
NOWY JORK. Czołowe dzień

Prasa austriacka poświęca te j | dziennik 
sprawie szczególnie dużo m ie j- | 
sca.

Wychodzący w  W iedniu i 
. ,  dziennik „Neue Tageszeitung“

Journal- tyw nie“ . Korespondent przytacza I oświadcza, że austriackie

M in is trów  ZSRR N. A. Bulga- Związek Radziecki. - Prezydent
Eisenhower i B ia ły  Dom nie sko-j 

| m entowali oświadczenia prem ie- i 
n ik i amerykańskie — „N ew  ra Bulganina, ale Departam ent! 
Y ork Times“ , „N ew  York Herald Stanu zareagował szybko i pozy- 
T ribune“ , „N ew  York
Am erican“  zamieściły na pier- j wypowiedź

stwierdza. że po
tej konferencji, ja k  rów nież 
po zapowiedzianym na 
bm. posiedzeniu rady m i 
strów w sprawie propozycj: 

k”oła ' tkdzteckich kanclerz Raab omó-

W C e n tra ln y m  In s ty tu c ie  D o sko n a­
len ia  K a d r I .e k a rs k irh  w  M o skw ie
sio .u je  się en e rg ię  a io u io w *  do i dów paryskich uspraw iedliw i' 
ce lów  leczn iczych . N a zd ję c iu :  
p ro f. - -  -M od esto w bads fu n k c ję  
ta rc z y c y  p rz y  pom ocy ra d io a k ty w ­

nego Jodu.
F o to  C A T

W  k w i e t n i u  b r .

ogólnoberlińskie 
spotkanie

4 - ; przeciwników remilitaryzacji

nie swego postępowania wobec 
op in ii publicznej. Premier Fau­
re zapowiada w swej deklara­
cji, że utworzona zostanie „agen­
cja zbrojeniowa“ , k tóre j zada­
niem będzie m. ¡n. kontrolowa­
nie zbrojeń Niemiec zachodnich, 

i Następnie Faure przyrzeka, że 
I rząd podejmie krok i w celu 
i przygotowania rokowań ze 
! Związkiem Radzieckim.

Rada Republiki przyjęła do 
wiadomości deklarację rządu, 
określając ją. jako „uk ład  mię- 

! dzy rządem a parlamentem". 
M anewr ten u ła tw ił prawico- 

BERLIN. Jak donosi agencja i wej większości Rady Republiki

senatora George’a, i rządzące odnoszą s:ę przychyl-

sali teatru im. Stefana Jaracza j zaniach dla uczczenia Festi
odbyło się spotkanie młodzieży 
łódzkie j z przedstaw icielką mio-

walu.
W niedzielę, w auli jednej ze

wszyeh stronach wiadomość | k tó ry  oświadczył, że deklaracja i nie do zaproszenia . kanclerza 
o odpowiedzi przewodniczącego ! Bułganina 
Rady M in is trów  ZSRR N. A. | przedyskut 
Bułganina na zapylanie kore­
spondenta TASS.

dzieży USA, członkiem sekre- j szkół, odbyło się spotkanie 
ta ria tu  S F M D -— Glorią. Po j przedstawiciela młodzieży mek- 
referacie członka Prez.ydium j sykańskiej z dziewczętami i 
Zarządu Łódzkiego ZM P tow.
Gajewskiego przem ówiła ona

chłopcami szkól Koszalina.
A. Cz.

Na stacjach, w portach morskich i lotniczych

Biura reeepsfiiie zaopiekują sie
młodzieżą zagraniczną 

przybywającą na Festiwal
Zorganizowanie transportu dla około 170 tys. uczestników 

Festiwalu, by działa ł on ja k  na jsprawniej, by młodzieży za­
pewnić ja k  najwygodniejszą podróż, by nie ucierpiała na tym  
kom unikacja międzymiastowa i miejska, to problem, k tóry 
jest obecnie przedmiotem szczegółowych studiów jednej z ko­
mórek Kom ite tu Organizacyjnego V Światowego Festiwalu. 
Już teraz, chociaż od Festiwalu dzieli nas 4 miesiące, opraco­
wano pierwsze plany sprawnego przeprowadzenia tego za­
dania.

«

A teneum  — „C h a tte r to n "  — 
godz. ly. L u d o w y  - -  „ M ły n “ — 
godz. 19. O p e re tka  — „N o c  w 
W e n ec ji“  ~  godz. 19. Opera— 
,, Rom eo 1 J u lia “  — gociz. 19. 
F ilh a rm o n ia  — „R e c ita l fo r ­
te p ia n o w y “  — gt>dz. 20. Po­
w szechny — „Ś y n a le k  sz la ­
c h e c k i“  — godz. 19. N o w e j 
W arszaw y — „D o m b e y  i s y n “  
— godz. 19. Estrada  ■— „ K o p ­
c iusze k“  — w y s tę p y  te a tru  
„R a jk a “  — godz. 16. S a ty ry ­
kó w  — „P sy c h ic z n a  za d ra “  — 
godz. 19.20. K le k s  — „B a rd z o , 
dobra  rzecz“  — godz. 16.30.

M o skw a  — „K a r ie r a “ —godz.
14. 16, 18, 20. P raha  — „K a r ie ­
ra “  — gociz. 14. 16, 18. 20. P a l­
la d iu m  — „W eso łe  g w ia z d y "

godz. 14. 16, 18, 20. Ś ląsk — 
„S k rz y d la c i o b ro ń c y “  — godz. 
i 4, 16. 18, 20. A t la n tic  — „C ie m ­
na rze ka “  — godz. 9, l l ,  13,
15, 17. 19. 21. P o lon ia  — R im - 
s k i K o rs a k ó w “  — godz. 14, 16. 
18, 20 1. M a j — „ A lc k o “ —godz. 
14. 16. 18. 20. W —Z — „M iło ś ć  
k o b ie ty “  — godz. 14. 16, 38. 20. 
O chota  — „T a je m n ic a  g ó rsk ie ­
go je z io ra "  — godz. 14, 16, 18. 
20. S to lica  — „S ie rp n io w a  n ie ­
d z ie la “  — godz. 14. 16, 18. 20. 
S vrena  — „C ena  s tra c h u “  ser. 
I i I I  — godz. 11. 14. 17. 20. 
Tęcza — „P rz y g o d a  w  ta jd z e “
— godz. 14. 16. 16. 20. L o tn ik
— „S zw ed zka  za pa łka “ —godz. 
17. 19. O lsz tyn  — „P o k o le n ie “
— godz. 17, 19. Radość —
„S tra ż n ic a  w g ó ra ch “  — godz. 
17. 19.

na dz ień  29 m a rca  1955 r. 

(W T O R E K )

P rORrara  i i  _  n a  fa l i  367 m.
Prograar* d n ia  5.28, 13.05,

7-4"

f e i ; *  745
i’ <i j ic o r ' , f i ^ ita ia sz ta fe ta ' ‘ , 
n  o tanot 8’ 45 U tw o ry  io r -  lep ta n o w c. 9.00 „ M o l ie i “  — 
słuenow.sk-o d ia  k i x i  9 40tóa Podszkol;. Jy j # Zt:spoj y
ś w ie tlic o w e  p r « x l  m ik ró -to -

• i P?,ierwa’ Ktm- c„i t O. K. Wojsk. 13.30 0 |a
k ń ie k  m io d ych  b io lo gó w  14 jo 
„O  g ru b y m  Fraausau i  ’ c tv li-  
zpiisMe”  aud. d la  ld . i i i , 1430 
K o n c e rt s o lis tó w , 15.00 G l.a 
U ik .  S ym fo n iczn a  R ózg i B u - 
aaprszA ensiiie j, 15,30 R adziecka 
t a  w  lu ,d ow a ' 16.00 M u zyka  

% łu ,*z y n la c h - 17-M „ J u lia n “  
i i  30* °K ‘ 'ac- M - W itw -iń . 

fa l i"  f-,Na w ai-saaw skie j

K S - ó w  r
K o m p o z y to r T y s o d n ia  L . G u­
staw M a h ic r, au.30 z  c y k lu :  
„P rz e d  n am i a k ia  s p ra w “  
2(1.45 Z n a jp ię k n ie js z y c h  ope l 
re le k , 21.51) M u z y k a  taneczna 
22.20 „B u rz a "  o pow . E. C la u ' 
d iusa . 22.40 K a ro l S zym a no w ­
sk i — „s ta b a t. M a te i- 
M u z y k a  na dobranoc.

S zczegółow y p rog ram  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

Po lak i e Radio zast/zega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  pro- 
ffram ie .

23.10

Goście zagraniczni, przyby­
wający na Festiwal do Warsza­
wy, korzystać będą ze wszyst­
k ich niemal środków lokomo­
c ji — z samolotów, statków, 
autobusów i pociągów. Zaraz 
po przekroczeniu granicy pol­
skiej, przybywającą z zagrani­
cy młodzieżą zaopiekują się 
biura recepcyjne, które jak 
p lanują organizatorzy, czynne 
będą na wszystkich granicznych 
stacjach kolejowych, w portach 
m orskich i lotniczych. W punk­
tach tych goście zostaną poin­
form owani o dalszej podróży, 
dowiedzą się. na k tó ry  dwo­
rzec w Warszawie przyjadą, 
k to  ich będzie oczekiwał i kto 
się n im i dalej zaopiekuje

W iele uwagi poświęcają o r­
ganizatorzy Festiwalu także 
rozw iązaniu transportu k ra jo ­
wego. Dla młodzieży polskiej 
udającej się na Festiwal, o r­
ganizuje się również b iura re- 
cepcyjn , we wszystkich m ia­
stach wojewódzkich.

K om ite t organizacyjny czyni 
starania, by pociągi przycho­
dzące z dalszych miejscowości 
posiadały miejsca sypialne

W toku szczegółowych stu­
diów  są piany transportu 
mieście, który będzie m ia ł za 
zadanie przewieźć codziennie 
w Warszawie ok. 70 tys. u 
czestników Festiwalu. W tym  
celu K om ite t Festiwalowy o- 
trzym a do swej dyspozycji ok 
2.5 tys. samochodów różnego 
typu.

Do kom unikacji m ie jsk ie j zo­
stanie „wprzęgnięta“  także ko­
le j średnicowa, kursująca z 
Olszynki Grochowskiej, gdzie 
będzie miasteczko festiwalowe 
na Dworzec Zachodni, skąd już 
b lisko jest do drugiego m ia ­
steczka festiwalowego na Ra- 
kowcu. W ybudowany na tej 
trasie nowy przystanek kole jo­
wy przy Stadionie Praskim 
um ożliw i’ korzystanie z kolei 
średnicowej wszystkim  tym. 
którzy, oglądać będą imprezy 
sportowe.

Organizatorzy Festiwalu prze­
w idu ją. że tabory M PK i MPA 
będą służyły jedynie do prze­
wozu ludności stolicy, która w 
czasie Festiwalu będzie korzy­
stać z nich częściej niż zwykle, 
udając się na różnego rodzaju 
imprezy.

Spływ kry 
aa Wiśle

P rzyp ływ  wody na Wiśle w 
Warszawie osiągną! swój punki 
ku lm inacy jny 27 bm. ok. godz. 
14. Woda podniosła się w tym 
czasie, według zanotowań spe­
cja lnych zegarów, do poziomu 
•425 cm, lecz już o godz.. 18 wo­
da opadła o 5 cm.

K om ite ty  przeciwpowodzio­
we, chociaż powódź nie zagra­
ża, czuwają nadal, aż woda 
osiągnie poziom poniżej 350 cno

Na Bugu i N a rw i lody nadal 
pękają i w postaci drobnej kry 
sp ływ ają do W isty. Wszystkie 
mosty drewniane na Bugu i 
N arw i zostały obsadzone w o j­
skami saperskimi, które przy 
użyciu m ateria łów  wybucho­
wych rozb ija ją  każdą większą 
krę.

dowodzi gotowoś _ 
owania ważnych pro 

ciem ów politycznych. 
Korespondent „New  Y ork  He- 

.New Y ork  Times“  podaje w  ; raid T ribune“  W arner podaje z

Raaba do Moskwy przez min. j 
Mpłotowa. Nawiązując do w ia -i

I d o m o ś c i.

w i z ambasadorem radzieckim 
w A u s trii ważne szczegóły . do­
tyczące jego w izy ty  w Moskwie, 

Organ rządzącej Austriackie j

ADN. Berlin ie zachodnim i odrzucenie wszystkich poprą-
powstał kom itet przy gotowa w- ! wek.
czy
du

do ogólnoberlińskiego z.jaz- 
przeciwntków układów pa-

Następnie odbyło się głoso­
wanie, którego w yn ik i przedsta-

którą podały dnia 26 f ^ r t i i  Ludowej „Das kleine 
bm. wszystkie dzienniki a u - ; '  olksblaH“  podkreśla, że żadne

......................... r....._JV „  t striaekie. dotyczącej konferencji ■ oświadczenie nie wyw oła ło  w
3-szpałtowym ty tu le : „ZSRR j Waszyngtonu, że „Departam ent i kanclerza Raaba z. wicekancle-1 ptofW ostatnich lat takiego za-
przychyln ie ustosunkowuje się j Stanu zareagował szybko, lecz i rzerrf * .......  "

ido wysuniętej w Stanach Zjed- j ostrożnie na oświadczenie zlo- I spraw zagranicznych Figlem, 
noczonych idei rokowań czterech j żonę w  Moskwie przez radziec- i sekretarzem stanu KreiskyTn

ryskich. Kom itet, w skład któ- ; w ia ją się następująco:
rego weszli przedstawiciele 
wszystkich warstw  społeczeń­
stwa zachodniego Berlina, opu- j 
b likow al apel do ludności ber------------------ „  .. ...................... , ; o im w T vo i ca I u  u  Itm uU M T Ut'1 -

Scherfem, m in istrem  ; interesowania społeczeństwa ■ ,ińskc<?j K . proponuje, aby
— • , a „c t)- 'a /.L - io o K  ...cnt- - e i 1 „  „ j . - cwj-

mocarstw.
możliwości

Bulganin m ów i o 
zmniejszenia napię- i

kiego premiera Bułganina" 
LONDYN. Jak podaje agencja i

austriackiego jak oświadczenie 
radzieckie o zaproszeniu kancle­
rza Raaba do Moskwy.

oia“ . Dziennik „N ew  York He-1 Reutera, w ofic ja lnych kołach 
raid T ribune“  daje ty tu ł:  „B u ł 
ganin aprobuje opin ię Eisen­
howera w  sprawie W ie lk ie j i radzieckiego 
Czwórki

angielskich z aprobatą przyję to  
życzliwe ustosunkowanie się 

prem iera N. A. 
i Bułganina do oświadczenia pre- 

Według tw ierdzenia korespon- j zydenta Eisenhowera o m ożlj- 
denta agencji United Press Gon. wości zwołania konferencji 
zalesa amerykańskie osobi- 1 przedstaw icieli Wschodu i- Za- 
stości o fic ja lne nie są skłonne j chodu. B ry ty jsk ie  m in isterstw o
do przejawiania 
optymizmu. 

Waszyngtoński

nadmiernego ; spraw zagranicznych zaaprobo- 
j wato już oświadczenie prezy- 

korespondent! denta Eisenhowera. M in is te r
„New Y ork Times" tw ierdzi, i spraw zagranicznych Eden o- 
że „S tany Zjednoczone nie tra - i świadczył w Izbie G m in w  dniu 
cąc czasu pow ita ły dziś z zado -14  marca, że po ra ty fik a c ji u-

_  .k ładów  paryskich A ng lia  nie

Premier łSeStni
p r z y b ę d z i e

d o  M o s k i r y
M OSKW A. Agencja Tz\SS po­

daje:
Jak donosiła już prasa ra ­

dziecka, latem br., na zaprosze­
nie rządu radzieckiego ma 
przybyć do Związku Radzieckie­
go  prem ier In d ii Jawaharla l 
Nehru.

W tych dniach między rzą­
dem Ind ii a rządem radziec- : 
k im  nastąpiła wym iana poglą- ■ 
dów w kwestii term inu w izyty

ty lko  będzie gotowa do -roko- 
I wań czterech mocarstw, lecz 
także będzie do tych rokowań 

i dążyła.
1 PARYŻ. N iedzielna prasa 
j francuska zamieściła wiadomość 
j o oświadczeniu N. A. Bułgani­
na na czołowych miejscach.

„Journal du Dimanche“ pisze 
na pierwszej stronie: „Odpo­
wiadając na oświadczenie Ei­
senhowera, przewodniczący Ra­
dy M in is trów  ZSRR stwierdza: 
Moskwa godzi się na konferen­
cję czterech m ocarstw“ . Pismo 
podkreśla, że oświadczenie sze­
fa rządu radzieckiego „stanowi 
nowy i n iezwykle doniosły ele­
ment w poszukiwaniach dialo­
gu między Wsohodem i Zacho-

Delsgacja Stalingisdu
w Coventry

I podczas spotkania przeciwni- 
I ków rem ilita ryzac ji Niemiec 
I rozpatrzyć kroki, które sprzyja-

j układ w sprawie utworze- 
1 nia „u n ii zachodnio-euro­

pe jskie j“ z udziałem odweto­
wych Niemiec zachodnich przy­
ję ty  został 184 głosami prze­
ciw ko 118;
• )  porozumienie w  sprawie 

tzw. „zakończenia stanu
LONDYN. W dzienniku „D a ily  łyby zjednoczeniu Niemiec i ! okupacji“  Niemiec

Berlina. Zjazd odbędzie się wExpress“  ukazał się a rtyku ł 
którego autor Derek M arx | połowie kw ietn ia 

j stwierdza, że „m in is te r M ołotdw ! 
i poważnie posunął się naprzód w j 
I sprawie trak ta tu  państwowego 

LONDYN. Dnia 25 bm. przy- i z A ustrią “ . Dziennik wyraża oba. i 
była do Coventry delegacja Ra- j wę. że, okupacja A ustrii przez { 
dy M ie jskie j S talingradu na za- j armie państw zachodnich będzie j 
proszenie Rady M ie jsk ie j. Co- | się musiała skończyć. j
ventry. Po przybyciu do tego j NOWY JORK. Agencja United j 
miasta szef delegacji, przewód- I Press donosi o spotkaniu Dulle- I 
niczący Kom itetu Wykonawcze- | sa z. ambasadorem A ustrii w j 
go Stalingradzkiej Rady M ie j- j Waszyngtonie. Gruberem. Agen- | 
skiej Szapurow zorganizował | c.ia w tonie pełnym pogróżek su

Gwałtowny cyklon
i m d  A u d r a S i ą
LONDYN. Jak donoszą z po­

łudn iow ej A us tra lii, nad stanem | został 
Queensland przeszedł gwałtów- j ko 92. 
ny cyklon, drugi w ciągu mar-

zachodnich 
przyjęte zostało 234 przeciw­
ko 75;
~Z protokół w spranie przyję- 
'  cia Niemiec zachodnich do 

bloku atlantyckiego uchwalony 
został 200 głosami przeciw­
ko 114:
4 układ zawarty między Fran-

"*  cją a Niemcami zachodni­
mi w sprawie Saary przyjęty 

217 glosami przeciw-

konferencję dla przedstawicieli 
miejscowej prasy.

premiera Ind ii w Związku Ra- dem" oraz że do idei konferen- 
dzieckim. Uzgodniono, że pre- : c ji w ie lk ich  mocarstw, której 
m ier Nehru przybędzie d o , wyraz dat prezydent Eisenho- 
Związku Radzieckiego na p v  , wer, „M oskwa ustosunkowuje
czat ku czerwca br. się pozytywnie

W maju 
n d M j f ł  się 
V Zjazd FDJ

BERLIN . Centralna Rada 
¡Związku W olnej Młodzieży 
N iem ieckiej powzięta u- 
rhwalę w  sprawie zwoła­
nia na dzień 25 maja br. 
do E rfu rtu  V Zjazdu Zw ią­
zku.

Porządek obrad będzie 
następujący:

Sprawozdanie Centralnej 
Rady FDJ, sprawozdanie 
C entra lnej K om is ji Rewi­
zyjnej, zm iany w  sta iueir 
Zw iązku, wybory organów 
kierowniczych FDJ.

geruje, że kanclerz Raab nie po­
w inien w razie swego wyjazdu 
do M oskwy brać na. siebie żad­
nych zobowiązań w kwestii tra k ­
tatu państwowego bez uprzed-

Układy paryskie, ra ty fikow a- 
ca. którego szybkość wynosiła j ne przez parlament francuski, 
przeszło 70 m ii na godzinę, \ wejdą w życie po podpisaniu 
Wskutek ulewnych deszczów ; przez prezydenta repub lik i fran- 
poziom wód w rzekach gwał- ; euskie j i po dokonaniu wym ia­

nie! konsultacji z USA, Ang lią : nw v*3 powodzi. 
Francją.

PARYŻ. Agencja France 
Presse w komentarzu swego ko­
respondenta Jean Maut-iaca o- 
kresla propozycje radzieckie w 
sprawie A us trii jako „jedno z 
najważniejszych wydarzeń w 
życiu m iędzynarodowym“ .

Wiedeńscy korespondenci 
dzienników amerykańskich, an- 
gielsk.ch i francuskich podkreś­
lają, podobnie jak  prasa au­
striacka, że propozycje radziec­

kie zostały przyjęte przez lud

townie wzrósł. Istn ie je obawa ny dokumentów 
nych.

ra ty fikacy j-

Zakończenie sesji 
Rady Najwyższej RFSRR

MOSKW A. W dniu 2fi marca 
odbyło się końcowe posiedzenie

Następnie dokonano wyboru 
Prezydium Rady Najwyższej

I sesji Rady Najwyższej RFSRR , Rosyjskiej Federacyjnej Socja-
] listycznej Republiki Radziec- 
! kiej.

czwarte j kadencji.
Rada Najwyższa RFSRR za-

riość A u s trii z dużym uznaniem j tw ierdziła jednomyślnie budżet J
Republiki na 1955 r. Budżet ten 
po stronie dochodów wynosi j 

ustriackie j ha propozycje ra- j 66.740.549.000 rub li, zaś po stro- i 
dzieckie zaniepokoiła koła rzą- ! nie wydatków — 66.580.773.000

Z wypowiedzi tych dzienników i 
wynika, że reakcja ludności a

dzące USA, A ng lii i Francji. rubli.

dzisiejszej Japonii
(Korespondencja własna)

W  czasie pobytu w  J a p o n ii’ Pozostałe organizacje zw iąz-lU S A . Japonia o wiele więcej 
zapoznaliśmy się z d z ia ła ln o -j kowe to: Związek N a u c z y c ie l i  Przywozi dziś towarów aniżeli | 
¡cią japońskich związków z a - 1 i Związek Zawodowy K o le ją - . wywozi do USA i często żaku -: 
wodowych oraz zw iedziliśm y rzy. Z ko le jarzam i .¡apońsiflmi puje tow ary po droższych ce- . 
n iektóre zakłady produkcyjne, związaliśm y się szczególnie ser- nach niż można by je nabyć w i

Po w o jn ie  japońskie zw iązki i dccznie.

D iie c i uiiejslcie łowiące ryby

Dzięki życzliwości 1 uprzej­
mości ko le jarzy zawsze m ie li­
śmy zarezerwowany przedział, 
nawet wówczas, gdy w  pociągu 
nie było ani jednego wolnego 

Główną przeszkodę w  d z ia ła ł- ! miejsca. Nie w iem  ja k  to ro b il i
lości zw iązków zawodowych jnasi japońscy przyjacie le, ale \ g Imilczeniu produkcji. Wraz 
stanowi rozbicie ruchu związko- j zawsze zdo ła li opróżnić p rze -'

dział w  k tó rym  jechali... ame-

awodowe znacznie rozszerzy- 
y swą działalność i odgryw a­
ją dziś poważną rolę w  organi­
zowaniu mas pracujących do 
w a lk i w  obronie swych praw

i innych krajach np. w ZSRR 
■ lub w  Chinach Ludowych. Nie ; 
trudno zrozumieć, że wp ływ a : 
to katastro fa ln ie  na gospodarkę 
japońską. Dziś w Japonii na 
skutek tak ie j p o lity k i k a p ita li­
stów japońskich przeszło 
6.000.000 ludzi nie ma pracy. \

W czasie nasze) podróży po 
wyspie Hokkaido zw iedziliśm y ; 
sta lownię „N ik k o “  w  mieście 

i M uroran.

M uro ran to duże m iasto po­
łożone nad malowniczą zatoką 
Funkawan — „zatoką w u ika - 

; nów“ . Gdy przyjechaliśm y do 
M uroranu w stalowni trw a ! 
s tra jk . Robotnicy stalowni 
„N ik k o “  prowadzili walkę na 
znak protestu przeciwko ogra­
niczaniu produkcji. S talownia 
w  ubiegłym  roku na skutek 
konkurenc ji am erykańskiej 
pracowała przez 294 dni w 
roku. Dzięki zdecydowanej 
postawie robotników  w łaści­
ciele stalowni zmuszeni by­
li odwołać zarządzenie o o-

wego. Obecnie w Japonii dzia- 
ia.ją cztery potężne organizacje I rykańscy żołnierze. Jeżeli po- 
związkowe. Najw iększa z n ic h ; byt, nasz przedłużył się w  ja - 
o „Sohyo“ , w  k tó re j poważne j kie jś m iejscowości i obaw ia li- 

w p ływ y m ają kom uniści i  le - j śmy się, że nie zdążymy na po- 
wicowi socjaliści. Organizacja ! ciąg. japońscy kolejarze mo­
ta skupia w swych szeregach I w i l i : „N ie spieszcie sie, wszyst- 
2.830.000 członków na ogólną ko będzie dobrze". I  rzeczyw i- 
iiczbę 6.000.000 członków zw iąz- i ście. m im o że przyszliśmy na 
<ów zawodowych. „Sohyo“  w y - j dworzec z . dużym opóźnieniem 
stępuje zdecydowanie przeciw - ; pociąg czeka!. W  czasie podró- 

okupacji am erykańskiej, w ¿y kolejarze otaczali nas przy- 
j ‘  ' ’ ’ ’ ’ serdeczną opieką.

robotnicy toczą
obronie pokoju, o nawiązanie jacielską i

ze ! Japońscyprzyjaznych stosunków 
Związkiem Radzieckim i Chi- j ciężką walkę z kap ita lis tam i o 
n a m i Ludowym i. Z „Sohyo“  | lepszą plącę, o poprawę w arun- 
ściśle współpracuje młodzieżo- i ków pracy. W alka ta wym ie- 
\va organizacja związków za- | rzona jest jednocześnie prze- 

odowych „Kongres M łodych ciw ko am erykańskim  okupan- 
Mężczyzn i K ob ie t“ , k tó ry  liczy : tom. którzy uzależnili Japonię 
ponad 1.000.000 członków. ¡politycznie i gospodarczo od

robotnikam i stalowni cie­
szyliśmy się * odniesione­
go zwycięstwa. S tra jk  w sta­
low ni „N ik k o “ stal się sławny 
w c. tej Japonii. Robotnicy ja ­
pońscy pokazali, że jedynie 
walcząc można położyć kres 
uzależnianiu gospodarki k ra ju  
od USA.

W drodze powrotnej z wyspy 
Hokkaido do Tokio za trzym ali­
śmy się w  Osaka. Osaka rozbu-

Robofnicy zakładów  s fa lo tm i „N ik k o “  w M uroran w ita ją  de* 
legację SFMD

hecji. Tętniąca pracą niezliczo­
nych przędzalni 
metalurgiczny

W dalszym ciągu obrad Ra­
da Najwyższa rozpatrzyła spra­
wę powołania rządu — Rady 
M in istrów  RFSRR. Przewodni­
czącym Rady M in is trów  został 
A leksander Puzanow.

Na posiedzeniu odbyło się u- 
roczyste wręczenie Federacji 
Rosyjskiej jednego z najwyż­
szych odznaczeń rządowych — 
Orderu Lenina. przyznanego 
Republice w maiu 1954 r. dla 
uczczenia 300 rocznicy zjedno­
czenia U kra iny z Rosją 1 za 
wybitne osiągnięcia narodu ro­
syjskiego i wszystkich narodów 

| Federacji Rosyjskiej w budow­
nictw ie państwowym, gospodar­
czym i ku ltu ra lnym .

Przewodniczący Rady N a j­
wyższej ZSRR K J. Woroszy- 

j Iow wręczając Order, wygłosił 
| przemówienie, w którym  nawią­
zując do zadań stojących w 

I przyszłości przed RFSRR, 
Stw ierdził m. in .:

Naród radziecki, podobnie Jak 
i inne m iłujące pokój narody, 
w y trw a le  i niezmiennie wyp-.>- 
wiada się za pokojem. Taki jest 
charakter naszych narodów, ich 
zasady i ideologia. Ale n ik t — 
Jak się już m ów iło — nie zdoła 
zaskoczyć ich znienacka. Na 

. wszelką prowokację agresora 
I odpowiedzą one w sposób na­
le ż y ty . Nie można zastraszyć 
; nas bajkam i, że w razie nowej 
i wo jny zginie cyw ilizacja  świa- 
| towa. Wiemy, że jeżeli impe- 
j ria liśc l raz jeszcze rozpętają 
| nową wojnę światową, to zgi- 
| nie nie cyw ilizacja, lecz prze­
żyty już system kapitalistyczny,

D y s k ry m in a c ja  rasow a w  USA 
J*s t ' w ia d o m o , z ja w is k ie m  po­
w szech n ym , a w stanach  p o łu d n io ­
w ych  ma n aw e t ..uśw ięcone  tra *  
dyc-j«'*. p ró b y  lecrahxacji p ra k ty k  
d y s k ry m in a c y jn y c h  m a ją  je d n a k  
czasam i złe s k u tk i d la  in ic ja to ró w , 
Jak dow o d z i p rz y k ła d  ze r.tanu 
M iss is ip i, W  s ta n ie  ty m . z a jm u ją ­
cym  „p rz o d u ją c e “  m ie jsce  w  d z ie ­
d z in ie  d y s k ry m in a c ji  ra sow e j, lo ­
ka ln e  w ładze  us taw odaw cze  d osz ły  
do w n io s k u , ie  n a le ży  Jeszcze b a r ­
d z ie j o g ra n ic z y ć  i ta k  z n ik o m y  

! u d z ia ł w w y b o ra c h  s te rro ry z o w a - 
Po powrocie do Tokio d e le -  ; _M u r*y n o w  i u c h w a liły  po-

;lnt i za k ła d ó w 'g a c i* SFMD udała się na spo- ! J Â . Î ’,  f*anj,'v«h
Î , - ° ! aki* . „ !!ach0- | tk8n.ie ?• młodzieżą stolicy. Na p r ? . ^ î î f y,

wala jednocześnie mnóstwo pa- spotkanie przybyło około 20.000 | wybr*ny ustęp z konstytucji s'a-
1 now«j. a następnie skomentował 
i ?;? ’•*_ ‘ Posób rozsądny“  ora i udzia-

go z m łodych robotn ików :

m iątek historycznych, ja k  ru iny  i m łodych rokfjczyków. W pa- 
olbrzym iego zamku feudalnego J mięci u tk w iły  m i słowa jerine-
czy św iątyn ię  Tennojl lub Hon 
ganji.

W Osaka zw iedziliśm y zakła­
dy metalurgiczne „O ta n i“ . W

i i  pod p rz y s ię g ą  o d p o w ie d z i na 
s ta w ia n e  m u  p rzez  kw a-

„M łodzi Japończycy tak ja k  i komislę w y b o rc z ą , skia
. . . _ - na a ra  cia •» n U ł„ .- i .  u --------u

młodzież we wszystkich kra­
jach ¿¡wiata, i/iałczą o pokój.

d a ją cą  się z b ia ły c h . R ezu lta t lost 
ta k i,  że s p o iro d  525 ty s ię c y  Mu-

z powodu zarządzenia wydane­
g o  przez w łaścicie li o' ograni- 

dowała się na pociętej nieźli- j czeniu produkcji. W Osaka od- 
czonymi kanałam i delcie rzeki ; w iedziliśm y dziewczęta japoń-

w zakładach
, ,  ,, , --------- „O hm !“ , które z\vy-

przemysłowy Japonii porów ny- cięsko zakończyły walkę z dy­
wany do Manchesteru 1 We- Irekc ją  zakładów o lepsze płace.

„O la n i" trw a ł również s tra jk  | Jesteśmy dumni, że p rzyb y li-

Yodo. Osaka, to główny ośrodek | Piac ij.l8ce 
J tekstylnych „Ol-

śeie du nas, że wraz z wami 
walczymy o wspólne cele. Siła

u p ra w m o - 
le d yn ie  25

r ry n ó w  „za s a d n ic z o  
nych  do q !osow an i 
tys ię cy  u z y ska ło  p ra w o  'd o  re je ­
s tra c h  Ja ko w y b o rc y : rów nocześn ie  
je d n a k , nowa uchw a ła  „u d o rz y ta “

waszej organizacji jest p rzyk ła - i G m  razem  b ia ły c h  o b y w a io li sta- 
- nu M is s is ip i, k tó rz y  —  ja k  się

o kaza ło  — n ie p o tra f ią  » p ro s ts i
dem dla młodzieży na całym
świecie. Przyjaźń i solidarność nowym wym aganiom  l ’ rozsądnie
to potężna siła".

M ALC O LM  NIXO N

ko m en tow a ć  k o n s ty tu c ji,  co w  kon- 
1 s e kw e n c ji zn aczn ie  obniż-.; w  w y . 
i b o ra ch  fre k w e n c ję  także ' -wybór- 
' ców  b ia fych .



Wielki sukces Polaków w biegu „L ’Humanité”
Tylko 6 sekund zabrakło Chromikowi

do zwycięstwa nad Emilem Zatopkiem
( I n f o r m a c j a  w ł a s n a )

PARYŻ 27.III. Tegoroczny Meg o nagrodę dziennika „L'Humanité" by! rekordowy pod 
względem Ilości startujących. Wzięło w nim udział ponad 9 tys. lekkoatletów i lek- 
koatletek. Z  największym zainteresowaniem oczekiwano biegu w konkurencjach międzyna­
rodowych — mężczyzn na dystansie 9,5 km i kobiet na 2 km. Duży sukces je tym biegu od­
niósł Chromik zajmując drugie miejsce za Zatopkiem. Wśród kobiet zwyciężyła reprezentant­
ka ZSRR Otkaienko. Polka Gabor zajęła czwarte miejsce.

, Bieg osiąga punkt ku lm ina - 
| cy jny, gdy C hrom ik wpada 
| pierwszy na stadion. C hrom ik 
; ma w tym  czasie około 100 m 
I przewagi nad Zatopkiem. W i­
downia zam ilk ła  ze zdziw ienia.

Paryska pogoda zgotowała
zawodnikom  prawdziwego f i ­
gla. Na dwa dn i przed startem

'1

Paryż toną ł w słońcu, a w nie­
dzielę, ja k  na złość, od samego 
rana padał deszcz. Gdy o 
16.30 stanęły na starcie do 
najważniejszego biegu zawod­
niczki, tpasa by ła  mocno roz­
mokła.

K ob ie ty m ia ły  przebiec około 
dwóch kilom etrów . Początkowo 
prowadzenie obejm uje repre­
zentantka ZSRR — Komarowa, 
k tó ra  dyk tu je  ostre tempo. Na­
sze zawodniczki trzym ają  się 
w  czołowej grupie. Komarowa 
pod koniec dystansu zwiększa 
tempo chcąc oderwać się od 
pozostałych zawodniczek, ale 
O tka ienko nie pozwala się je j 
oddalić. Na ostatnich metrach 
rozpoczyna się wspaniały f i ­
nisz. Zwycięsko wychodzi z 
niego O tka ienko zajm ując 
pierwsze miejsce.

Masze reprezentantki wypadły 
w  tym  biegu dobrze. Gabor za­
ję ła  czwarte miejsce ulegając 

i t y ^ o  zawodniczkom radziec- 
i k m — Otkaienko, Lysenko i 
-homarowej. Znana lekkoa tle t-

Kazi zajęłaka węgierska
siódme miejsce.

Z napięciem wyczekiwano na 
start mężczyzn. W niespełna 
godzinę za kobietam i na sy­
gnał startera na trasie rozpo­
czął się wspaniały bieg na jlep­
szych długodystansowców św ia­
ta z Zatopić em i Kucem na 
czele. Zaraz po starcie na czoło 
wysuwa się Zatopek mając za 
sobą Kovacsa i Chrom ika. Po 
trzech k ilom etrach prowadze­
nie obejm uje w ita ny  nadzwy­
czaj serdecznymi okiaskam i 
Chrom ik. O bserwujący bieg 1 
nie przyw iązu ją na razie żadnej 
uwagi do fak tu , że prowadze­
nie ob ją ł Polak. C hrom ik bieg­
nie lekko, z w łaściwą mu swo­
bodą forsu je  trudnie jsze odcin­
k i trasy, czego nie po tra fią  do­
konać in n i zawodnicy. Gdy 
C hrom ik  po przebiegnięciu d ru ­
giego i trzeciego okrążenia 
u trzym u je  się na pierwszym 
miejscu wszyscy zastanawiają 
'ię  czy ten szczupły Polak w y ­
trzym a ostre tempo ostatniego 
okrążenia.

|iiii«HiiiinBBMMaBaw«niiiii ii unii— — a a n¡m * W ■ M ■ m _Pięściarskie mistrzostwa Polski
ju n io ró w  

osiggnęły półmetek

„Jestem wzruszony serdecz­
nym przyjęciem  ja k ie  zgoto­
wała naszym zawodnikom  pu­
bliczność... E m il to wspaniały 
biegacz... Jego fin iszu nie po­
tra fiłe m  odeprzeć",

1) Z a to p e k  (CSR) ts . is . r> C h ro ­
m ik  (P o lska ) 85,20, 2) U U zb c rg ie r
(CSR) 85,27, 4) K o va cs  (W ę g ry ), g) 
K rtw o c z e in  (ZSRR), fi) B a sa ła jew  
(ZSRR), 7) Ożóg (P o lska ), 8) A n u f-  
n e w  (ZSR R ), 3) L e w ic k i (P o lska ), 

T n ra ia  (CSR), 13) K u c  (ZSRR). 
Dalsze m ie jsca  P o la k ó w : 17) w ró -  

19) G ra j,  22) o ie s iń s k l. 23) 
S zew czyk. 24) F a r ja s z e w s k i. S ta r­
to w a ło  31 z a w o d n ik ó w .

K o b ie ty :  i )  O tk a ie n k o  (ZSRR)
7.37, 2) K o m a ro w a  (ZSR R ) 7.41. 31 
f.apsz ina  (ZSR R ) 7.4«. 4) G abo r
(P o lska ) 7.53. 5) C zem oszczek
tZSRR ) 7.55. P ozosta łe  P o lk i za ję ­
ły  nas tę pu jące  m ie js c a : 8) Z a rz y c ­
ka, 10) p e s tk ń w n a . U ) M n ń s k a ,  
12) W a w rz y n e k , 13) L iz o n ló w n a .

<X)

Pływacy ustanawiają 
nowe rekordy Polski

ÍTHP'yiHIHHII WIMfi: 1'.lii

Z a to p e k

Ostatnim szlakiem

Z l T ^ c i

Bohatera - Rewolucjonisty

;ięstino 
patrolu LZS

(Od naszego wysłannika) 
JABŁONKA, 27.I I I .  P0 pięcio­

dniowej wralce, na trasie ostat­
niej drogi Gen. Karola Świer­
czewskiego, zameldowały się w  
niedzielę na mecie 22 patrole 
startujące w tegorocznych mar­
szach.

S obotn i, c z w a rty  e tap  S anok —
L esko  p rz y n ió s ł, m im o  k ró tk ie g o  
d ys ta n su , now ą zm ian ę  p rz o d o w n i­
ka . Na p ie rw szą  p o zyc ję  w ysz ła
d ru ż y n a  L Z S -u  w o j. Rzeszów.

Jeden  dz ień  s łonecznej pogody 
(sobota) zachęc ił w s z y s tk ic h  do 
o s tre j r y w a liz a c ji  i  p rzygo tow a n ia  
s i ł  na o s ta tn i o d c in e k  tra s y  z Les­
k a  clo J a b ło n k i. N ie d z ie ln y  pora  
n e k  p o w ita ł p a tro le  na s ta rc ie  de ­
szczem , k tó ry  n ie  us tę p ow a ł do sa­
m e j m e ty .

D o  o s ta tn ie g o  b o ju  o zw yc ię s tw o  
w a lc z y li  G ó rn ic y  i  L Z S -o w c y . Po 
c ie k a w e j w a lce  z d o b y li o n i w  o 
g ó łn e j p u n k ta c ji  p ie rw sze  m ie jsce , 
o d b ie ra ją c  G w a rd ii  p u c h a r p rze ­
c h o d n i K W  P ZP R .

W  u roczys to śc i zakończen ia  V I I  
m a rs z ó w  p a tro lo w y c h  „O s ta tn im  
s z la k ie m  B o h a te ra -R e w o lu c jo n is ty “  
w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  ŹG  
Z M P . K W  P ZP R . G K K F , W P  o raz  
p rz e d s ta w ic ie l S FM D  to w . Janów , 
k tó rz y  p rz y b y l i  do J a b ło n k i.

W y n ik i  p ią tego  e tapu  L esko  — 
J a b ło n k a :

1. G w a rd ia  C en tr. — 45, 2. LZ S  
w o j.  Rzeszów  — 46. 3. W o jsko  P o l­
sk ie  — 48.

P u n k ta c ja  osta teczna:
1. L Z S . w o j. Rzeszów — 208, 2.

G ó rn ik , w o j. Rzeszów — 215, 3.
G w a rd ia  C e n tr. — 218, 4. W o jsko  
P o ls k ie  — 226, 5. C W K S  — 231, 6. 
L Z S  C en tr. — 237.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

STALINOGRÓD 27 .III (Ohst w!.). W  czwartym dniu turnie­
ju pięściarskiego o mistrzostwo Polski juniorów rozegrano wal- 
ki półfinałowe. Spodziewać by się można, iż spotkania pod ko­
niec turnieju staną na zadowa łającym poziomie, a okazało się, 
że tylko klika walk odpowiadało tak poważnej imprezie jaką 
są mistrzostwa Polski.

Do p ie rw s z e j w a lk i  w  w adze pa­
p ie ro w e j s ta n ę li K u ź n ik  (Łódź) 1 
G rze g o rczyk  (W -w a). Po żywe.1 
w a lce  sp o tk a n ie  ro z s trz y g n ą ł na 
sw o ją  k o rz y ś ć  w a rs z a w ia k . W  d ru ­
g im  s p o tk a n iu  te j w a g i dob rze  za­
p o w ia d a ją c y  się R om a n iszyn  z Rze­
szowa, po  ła d n e j w a lce  p o k o n a ł 
B yczko w sk ie g o  z G dańska.

W  w adze m usze j S z tu p e c k t (W ro ­
c ław ) s to su n k ie m  g łosów  4:1 p o k o ­
n a ł K a rw eckJego  ze S zczecina, a 
zesz ło roczny w ic e m is trz  P o ls k i O - 
s tro w s k i z W a rsza w y p rz e g ra ł z 
B ro n ls le m  z P oznan ia .

W w adze  k o g u c ie j A d a m s k i i  
B ydgoszczy  w y p u n k to w a ł R u ra ń - 
tk le g o  ze S ta lin o g ro d u , a rzeszo­
w ia n in  K o p eć  p o  za ż a rte j w a lce  
w y g ra ł ze szczecin i a k te in  D u ryse m .

W p ie rw s z e j w a lce  w a g i p ió rk o ­
w e j D udozak  (G dańsk) bardzo  
szybko  ro z p ra w ił się z R akszaw - 
s k im  (K ra k ó w ). Ju ż  na p o czą tku  
ru n d y  R akszaw sk l z a in ka so w a ł k i l ­
ka ce ln ych  c iosów  w  szczękę, b y ł 
w ię c  tro c h ę  o s z o ło m io n y  — ty m  
sam ym  s ta ł się b e z ra d n y  w obec n a ­
p ie ra ją ce g o  b ezus tann ie  gdańszcza­
n ina . Sędzia w id zą c  n ie ró w n ą  w a l­
kę. k tó ra  m og ła  za koń czyć  się  n o ­
k a u te m  ode s ła ł R akszaw sk iego  dc 
rogu. w  te j sam ej w adze P rzyb ysz  
z B ydgoszczy  po c h a o tyczn e j 1 n ie ­
c ie ka w e j w a lce  w y g ra ł z K ło s ie m  
(Łódź).

w  w adze  le k k ie j p o zn a n ia k  O bala 
z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e re m , p o n ie ­
w aż Jego p rz e c iw n ik  Ł u k o m s k i I I  z 
W arszaw y m ia ł nadw agę  i m e  zo­
s ta ł dopuszczony do w a lk i.  M a j-  
s trz y k  z W a rsza w y w o j po tw a r-  
de j w a lc e  w y g ra ł z M ic k ie w ic z e m  
z Z ie lo n e j G ó ry .

W  w adze le k k o p ó łś re d n ie j N ocuń 
ze Szczecina p ok o n a ł P iecucha  z 
K ra k o w a  w  2 ru n d z ie  przez t  k  ó 
K ie s  z Rzeszowa d z ie ln ie  s ta w ił 
czo ło  G a łce  z W arszaw y. Po zacię­
te j w a lce  w y g ra ł na  p u n k ty  G a łka.

W w adze p ó łś re d n ie j J a w o ro w lcz  
(Poznań) p o k o n a ł na p u n k ty  chao­
ty c z n ie  w alczącego  R os ińsk iego  z 
Ł o d z i, a B a u e re k  (S ta lin o g ró d ) po 
s łabe j w a ice  w y g ra ł z M a ło lep szym  
(W ro c ła w ).

W  w adze  le k k o ś re d n ie j dob-ze  
z a p o w ia d a ją c y  się p ię śc ia rz  ze 
Szczecina H a r ty n iu k  w  2 s ta rc iu  
p o k o n a ł p rzez  t.k .o . K a d łu b a ń s k ie - 
go (G dańsk), a P y t la k o w i z Pozna­
n ia  p od d a ł się w  3 ru n d z ie  U lm e r  z 
W -w y  w o j.

W  wadze ś re d n ie j P o ila k s  (G dańsk) 
po  n ie c ie k a w e j w a lce  w y g ra ł z 
K ru p ą  (O lsz tyn ) a „m is t r z  n o k a u - 
tó w “  G rząba  (S ta lin o g ró d ) n iespo­
d z ie w a n ie  p rz e g ra ł z dużo  sku te cz ­
n ie j i  le p ie j w a lc z ą c y m  K u b a c k im  
z Ł o d z i w o j.

W w adze p ó łc ię ż k ie j K a p c ia  (K ra ­
k ó w ) po bardzo  c h a o tyczn e j w a lce  
w y g ra ł z Z y m e lą  (S ta lin o g ró d ), a 
K w ia tk o w s k i (Szczecin) p o k o n a ł 
S k u p n ie w ic z a  (Bydgoszcz).

W  w adze c ię ż k ie j o d b y ło  się t y l ­
k o  je d n o  sp o tk a n ie  p om ię d zy  M a l­
k ie w ic z e m  (S ta lin o g ró d ) a B usz­
k ą  (P oznań). Po n ie c ie k a w e j i  s ła ­
bej w a lce  p rz y p o m in a ją c e j raczej 
b ó jk ę  n iż  boks, w y g ra ł na p u n k ty  
M a lk ie w ic z

( j.d .)  ,

Prowadzi Polak! Tego 
spodziewał się n ik t z w idzów, 
A le  Zatopek znany jest ze 
świetnego fin iszu. M etr po 
metrze zbliża się do Polaka, 
dochodzi go i... m ija . Zmęczony 
Chrom ik nie zdołał odeprzeć 
wspaniałego fin iszu Zatopka 
w  rezultacie przegrał o 5 sek.

Niespodziewanie słabą form ę 
wykazał rekordzista św iata na 
5 km  Kuc plasując się dopiero 
na 13 pozycji.

4 r
A oto wypowiedź „na gorą­

co“  przedstaw iciela działu spor­
towego L ‘Hum am te o pojedyn­
ku C hrom ik — Zatopek:

„...Wszyscy spodziewaliśmy 
się, że tegoroczny bieg ze 
względu na silną konkurencję 
będzie niezwykle interesujący... 
A le  nie liczyliśm y się, że o 
zwycięstw ie w  nim  zadecyduje 
pojedynek Zatopek - C hrom ik 
C hrom ik rozegrał ten bieg Za- 
topkow i. Zatopek w ygra ł, zw y­
cięstwo to przyszło mu jednak 
z na jw iększym  trudem,

Jerzy C hrom ik po biegu po­
w iedzia ł:

Na krytej pływalni w Pozna­
niu rozpoczęły się w sobotę 26 
bm. dwudniowe, towarzyskie za­
wody pływackie z udziałem za­
wodników najlepszego klubu 
XRD —  Aufbau-Boerde. Magde­
burg I pływaków CRZZ.

W  p ie rw s z y m  d n iu  aaw o d ów  P o-
■ acv u s ta n o w ili t r z y  re k o rd y  k ra ­
jo w e , a T o łk a c z e w s k i na 100 m  »• 
óow. w y ró w n a ł na leżący do niego 

. ra c o rd  P o ls k i -  58.4 sek. N a  mo m 
(s t dow . J u n io r F re n d le r  (W arsza- 
w a> u z y s k a ł czas lepszv od d o ty c h ­

c za so w e g o  re k o rd u  P o ls k i ju n io -  
ró w  — 1.01,9 m in . J a k o  d ru g i na 
lis tę  re k o rd z is tó w  w o is a ł się Jó­
zef L u to m s k i z p o z n a ń sk ie j S p a rty . 
P ły n ą c  w  k o n k u re n c ji  k ra jo w e j o- 
scągnął on na  200 m . st. g rzb ie t, 
re k o rd o w y  czas 2.32 mim.

T rz e c i re k o rd  k lu b o w y  u zyska ła  
szta fe ta  z s  „S P A R T A "  na dys t.
4 X  200 m . st. dow . w  sk ła d z ie : 
L u to m s k i, C zubak , G re m lo w s k i i 
T o ik a e ze w sk l, u z y s k u ją c  9:18 m in .

P o nad to  na  w y ró ż n ie n ie  zas łu ­
g u ją  w y n ik i  p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w : 
na ioo m  gt. m o t. — R aczyń sk i — 
1:10,6 m in ., 400 m  st. dow . k o b ie t 
— W erakso  — 5:39.5 m in .,.  100 m  
st. zm . — C R Z Z  5:17 m in . W  szta­
fe c ie  te j K le m tń s k a  p rz e p ły n ę ła  
100 m  st. m o t. w  czasie 1:18,6 m in .

W  d ru ż y n ie  „A u fb a u  — B o e rd e "  
M a gd e b u rg  n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  
b y ł H o rs t F rits c h e , k tó r y  w y g ra ł 
dw ie  k o n k u re n c je  — 100 m  st.
k las. i  100 m . st. m o t.

W y ró ż n ić  n a le ży  także  m łodego  
p ły w a k a  P e tz e rlin g a , k tó r y  na 100 
m. st. m o t. w y ró w n a ł re k o rd  j u ­
n io ró w  N R D  — 1.12,2 m in .

W  d ru g im  d n iu  zaw odów  ustano, 
w io n o  7 da lszych  re k o rd ó w  P o lsk i.
A  o to  a u to rz y  n ie d z ie ln y c h  re k o r ­
d ów : M iln ik ie ló w n a  na 200 m 
g rzb ie te m  — 2,49,6, C edro  na 100 
m  d o w o l. — 1,11,2, T o łka cze w sk i 
na 200 m  d o w o ln y m  — 2,19,4, K le -  
n rń s k a  na 100 m  m o ty lk ie m —1,20,4. 
szta fe ta  4 X  100 m  z m ie n n y m  (w 
sk ład z ie  J a ś k ie w icz , P e tru se w lcz , 
R aczyń sk i 1 T o łk a c z e w s k i) — 4.29,4. 
sz ta fe ta  4 X  100 m  dow . k o b ie t (w  
sk ład z ie  W erakso, C edro, M iln fk ie -  
ló w n a  i  K le m lń s k a ) — 4,50,2 oraz 
re k o rd  P o ls k i J u n io ró w : R aczyń sk i 
na 200 m  m o ty lk ie m  — 2.44,0. W 
za c ię te j w a lce  z n a szym i re p re ze n ­
ta n ta m i p ły w a c y  k lu b u  „A u fb a u -  
B o e rd e “  u s ta n o w ili n o w y  re k o rd  
o g ó ln o n ie m ie c k i w  sz ta fec ie  4X100 m 
z m ie n n y m  — 4,33,4. O prócz  w y m ie ­
n io n y c h  re k o rd ó w , p ły w a c y  C R ZZ 
u s ta n o w ili 21 re k o rd ó w  ż y c io w y c h  
a goście  8. ’

! L , t y  ć  ^ f o n y c h  na s ta d io n ie  W P  w  W a rsza w ie  b y ło  ś w ia d k ie m  se nsa cy jn e j p o ra ż k i m i­
s trza  P o ls k i P o lo n ii B y to m  w  m e czu  ze sto łeczną  G w a rd ią  1:7 (1:5). N a  z d ie c iu - jed e n  z nailer>szvcll 
n a p a s tn ik ó w  G w a rd ii  B a s z k ie w ic z  w  w a lce  z o b ro ń c a m i d ru ż y n y  gości. w i m l ó S i

W  ligach znow u niespodzianki

Klęska mistrza Polski w Warszawii 
Górnik Bytom przegrywa na własnym boisko

Wiele emocji dostarczyła licznym kibicom piłkarstwa druga kolejka rozgrywek ligowych. 
Ciepła, wiosenna pogoda była sprzymierzeńcem piłkarzy 1 w większości spotkań pokazali oni, 
że jednak potrafią strzelać. Oczywiście największą niespodzianką b y to  rozgromienie na stołe­
cznym stadionie WP mistrza Polski — Sparty Polonii (Bytom) przez miejscową Gwardię.

I  l i g a
Piłkarze m istrza Polski by­

tom skie j Sparty-P olonii spraw i­
l i  zawód 15-tysięcznej w idow ­
n i warszawskiej swą słabą fo r­
mą. Zdobywca Pucharu Polski, 
stołeczna G ward ia , odniosła 
wysokie zwycięstwo 7:1 (5:1).

Gospodarze w ystąp ili w zmie­
nionym  składzie z Kuleszą na 
lewym  i K ra jew sk im  na pra­
wym  skrzydle. Na środku ataku 
gra ł ja k  zw ykle Hachorek, le­
wym  łącznikiem  był Baszkie­
wicz, a prawym  Brzozowski. 
Bytom ianie w ystąp ili jedynie 
bez kontuzjowanego bram karza 
Skromnego.

W zespole zwycięzców na 
szczególną pochwalę zasłużył 
szybko grający i niebezpiecznie 
strzelający atak, k tó ry  w swym 
obecnym zestawieniu, przy po­
praw ie fo rm y skrzydłowycn. 
roku je  duże nadzieje na przy­
szłość. Słowa uznania należą się 
także pomocnikow i Zientarze, 
k tó ry  w odpowiednich momen­
tach był szóstym napastnikiem.

I I  l i g a ,
wagę, szczególnie w  pierwszej 
połowie gry.

G ward ia na tle  drużyny w a r­
szawskiej wypadła bardzo sła­
bo. W  drużynie krakow skie j I _ Eln;1jFa niedziela rozgrywek n  U-
z a w ió d t c a łk o w ic ie  n a n a ri » I * 1 J 1« 8™ **«! Przyniosła dużą nie*z a w io a i  C d iK ow  .c ię  n a p a d , a j spodz ianke  w  postaci p o -a ż k i k ra -
również defensywa popełniła 1 kowsk.ego C W K S  z  b ydgosk im

C W K S  1:4 (1:2). P iłk a rz e  k ra k o w -wiele rażących błędów.

★

Rozegrany w  Poznaniu męcz 
Ko le jarz (Poznań) — Sta! (So­
snowiec) zakończy! się wyni­
kiem bezbramkowym. Gra stała 
na przeciętnym poziomie, Z po­
wodu słabej fo rm y strzeleckiej 
lin ii ofensywnych obu zespo­
łów, form acje obronne obu d ro ­
żyn m ia ły  zadanie ułatw ione, 
likw id u ją c  większość akcji na 
przedpolu bram kowym .

W drużynie poznańskiej w y ­
różnić należy Słomę w: pomocy 
oraz A nio łę  w  ataku, a w d ru ­
żynie sosnowieckiej — Musiała, 
Poćwę i  Uznańskiego.

Konkurs piłkarski P.K.01. na najbiiższg níedzielq
Kupon konkursu piłkarskiego P.K.OL

L p . A B 1 2 F ~
1. C W K S  W arszaw a — B u d o w la n i G dańsk

2. G w a rd ia  Bydgoszcz — K o le ja rz  Poznań

3. S p a rta  B y to m — U n ia  C horzów

4. S ta l Sosnow iec — G w a rd ia  K ra k ó w

5. W łó k n ia rz  K ra k ó w — G ó rn ik  R a d lin

6. W łó k n ia rz  Łódź — G w a rd ia  W arszawa

7. B u d o w la n i C horzów — G ó rn ik  W a łb rz y c h

s. B u d o w la n i O pole —. G ó rn ik  B y to m

S. C W KS K ra k ó w — G w a rd ia  K ie lc e

19. K o le ja rz  Leszno — S pa rta  T a rn ó w

U . S p a rta  W arszaw a — S p a rta  K ra k ó w

12. S ta l G dańsk — C W KS Bydgoszcz

W yniki oznaczyć znakiem

Nazwisko i Imię . . . . . . . . . . .
Miejsc« n a

znaczek

Funduszu

Olimpij­

skiego

U W A G A : Do k o n k u rs u  zostaną dopuszczone Jedynie k u p o n y  wycię­
te z p rasy  zaopatrzone w 2 zł. znaczek F unduszu  Olimpijskiego, 
nadesłane do P o lsk iego  Komitetu Olimpijskiego, Warszawa, Roz­
b ra t 26 oraz pos iada jące  datę stempla pocztow ego n a jp ó ź n ie j j i  mar­
ca 1953 r. a le ty lk o  te, k tó re  nad e jdą  do i  kwietnia 51 t  1 »ostaną 
op ieczę tow ane  1 zabezpieczone w p. K. OL

ü t . ;

Liga koszykówki mę­
skiej zakończyła boje.

Kolejarz Poznań mi­
strzem Polski. CWKS 
wicemistrzem.

W Radlinie m ieiscowy G órn ik 
odniósł przekonywające zwy­
cięstwo nad bydgoską Gwardią 
2 :0  (1 :0 ). N a  c ię ż k im ,  b ło t n i ­
s ty m  b o is k u  g o s p o d a rz e  c z u li  
się dużo lepiej od gwardzistów 
i po zaciętej walce w yw alczy li 
zwycięstwo. Górnicy, zwłaszcza 
po przerw ie by li iepsi kondycyj­
nie i  bardziej skuteczni pod 
bramką. B ram ki dla G órnika 
zdobyli: Dybała w  15 m in. i

L  G ó rn ik  (Zabrze) 
z. N ap rzó d  « L in in v l
3. G ó rn ik
4—5. Cracovia (K raków ) 

Budow lani (Opole)
6. C W K S  (Bydgoszcz)
7. B u d o w la n i A K S

8. K o le ja rz  (Leszno)
9. G w a rd ia  (K ie lce )
1«. S ta! (G dańsk)

_ , , l i -  G ó rn ik  (B y to m )
staw ow y w  53 m in, Strzelcy 1 12—13. c w k s  (K ra k ó w ) 
zwycięskich bramek by li na jle - S p a rta  (W arszawa) 
pszymi graczami G órnika. 14' Tarnolla <Tarn6w)

Unia—Ruch zwyciężyła W łók­
niarza—G arbarnię z Krakowa 
3:0 (2:0), Chorzowianie odnieśli 
w  pełni zasłużone zwycięstwo, 
m ając przez cały czas gry du­
żą przewagę. Wszystkie bram ­
ki dia U n ii zdobył C ieślik w 
10. 30 i 87 m in. spotkania. D ru ­
żyna krakowska zaprezentowała 
się bardzo słabo, szczególnie w 
Linii napadu.

Na rozm okłym  boisku podczas 
nieustannie padającego deszczu 
odbył się na stadionie we Wrze- 

Spotkanie miedzy G ward ią j szczu mecz między Budow la- 
(K raków ) a CW KS (Warszawa) j nvm i t.e rh ią  (Gdańsk) i W łók-

d n . ^ y y  w a ^ z a w s k ^ ż " * ^ " ! nia—  Ń fe*P °d*ew a-
B ram ki dla zwycięzców zdobyli: ne> !pc7 zasłużone zwycięstwo 
Kowal — 2 i Pohl.

scy. chociaż s ta n o w ili zespó ł le- 
p ie l w y s z k o lo n y  te c h n ic z n ie , h i0 
p o t r a f i l i  Jednak dać sobie ra d y  1 
lo tn y m i s k rz y d le  „ „ - m i  z o p o łu  b>" 
dgosk lego  — M je ln ic z k le m  i  Sza* 
rz y rts k im , k tó rz y  s tw a rz a li w id 0 
g roźn ych  s y tu a c ji  pod b ra m k i 
G rom a. W śród zw yc ię zcó w  oprócż 
s k rz y d ło w y c h  na w y ró ż n ie n ie  za" 
s łu ż y ł ś ro d k o w y  obroń  ća Rnniek. 
W  zespole p o ko n a n ych  k lasa <Ua 
s ieb ie  b y ł ob ro ń ca  D u rn lo k .

Zde cyd ow a ne  z w y c ię s tw o  Odr10" 
sta na w ła sn ym  b o isku  s iln a  d r» : 
zyna S ta li N aoraód  (L tp in y , nad 
c h o rz o w s k im i B u d o w la n y m i A K S  — 
2:8 (1:8).

W p o zo s ta łych  «po tkan ia  ch  u *y * ' 
ka nn  w y n ik i :

G ó rn ik  (B y to m ) — G w a rd ia  (K I0'  
lee) 2:3 (1—>

G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) — T a rn o r i«  
(T a rn ó w ) 3:1 (2;!,>

G ó rn ik  (Zabrze) — s ta l (G dańsIf!
2:1 (2=1

C racoyta  (K ra k ó w ) — B u d o w la n i 
(O pole) i : l  (0:0>

Sparta (Warszawa) — K ole ją*2
(Leszno)

T A B E L A

0:30.

4:0 *'■ *
3:1 2:2
3:1 4.-.1
3U 
3U

1:1 
4:4 

i:3  2:3

2:2
2:2

i:3 3:4
1:3
1- 3 vA. 
0:4 l ' 5

Makarow cz, Spycirła, 
Broźdźyński i Michalik 

bez porażki

Po w a lk a c h  e lim in a c y jn y c h ,
. p ó łf in a łó w  zapaśn iczych  m is trz o s tw

odniosła Lechia Z:w (0:0). Bram - ; Polski zakwalifikowało .«?> 39 spo- 
Drużyna wojskowa stademon-1 w  dla gospodarzy zdobyli: Ko- i -od 128 bu>racych udziat w tur"

atrowała bardzo dobrą 
mę i m ia ła zdecydowaną prze-

Po Międzynarodowych Znnndarh 
o Mpmoriftl Rr. Cip.rha i ff, Mariisar/óu ny

Kierunek -  młodzież

njeju zawodników, po czterech z3'  
fo r- , bylanskl w  48 m in i G oździk ' r  odników zakwalifikowało śle d° 

ro . półfinałów w. wadze koguciej, plór-
w o« m in. kowej l średniej, po pięciu w wa­

dze muszej i półciężkiej, a po F-ze~ 
ściu w wddze lekkiej i ciężkiej-

TA.RFT A Obok poprzednich niespodzianek»
do n a jw ię k s z y c h  z daiszesro c ia ^a 
tu r n ie ju  za lic z y ć  trzeba p rz e g ra n i 

ą -0 i M ą k i (P oznań) w  wadze c ię ż k ie j * 
K a s p e rczyk ie m  (S ta lin o g ró d ).

N a le ż y  p o d k re ś lić , że n a jle p szy11®

mm

Zw yciężczyn i slolnmn giganta H lM e R ofhcr (A ustria)
F o to  W d o w iń s k i (C A F)

N A N Y  austriacki dzle la ją zdanie austriackiego 
trenera. Jesteśmy przede urszy- 
s tk im  na dobrej drodze. Z w y ­
cięstwo Ćw ięka ły w  biegu, zja­
zdowym, świadczy na jdob itn ie j, 
że w  na rc ia rstw ie  coraz częś­
ciej do głosu zaczyna dochodzić 
młodzież, k tóra z zadziw iającą 
szybkością osiąga dobre rezu l- 

. .  . . . .  ■ ,  ta ty- W  ostatn im  czasie zrob l-
Narcm rskich o M em oria ł Bro- | liśm y duży k ro k  naprzód Ja-
ł l ie /e ir rc i „  1 T7 - 1  -   _ s

działacz sportowy 
— trener i specja­
lista międzynaro­
dowy od wytyczania 
tras slalomów

w  swym wystąpieniu 
na wieczorku pożegnalnym dla 
zawodników uczestniczących w 
Międzynarodowych Zawodach

Schar 1,

sukcesy, jak ie  w zawodach o 
M em oria ł B. Czecha 1 H. M a­
rusarzówny odnieśli polscy z ia - 
zdo-wcy. Umniejszać ich zw y­
cięstw  też niespnsób. A  jednak 
trzeba wvsunąć zastrzeżenie 
pod adresem czołowych trene­
rów  1 to zastrzeżenie, naszym 
zdaniem, bardzo poważne.

Sukcesy, jak ie  osiąga często 
m łodzież, nie zawsze są zasłu­
gą trenerów . Po w tó re  w  zjaz­
dach mam y zbyt słabe „zaple­
cze". Praca ty lk o  z wąską 
grupą zawodników, rezygno­
wanie z poszukiwań nowych 
„O iap taków “  musi w  końcu 
w ytw orzyć zastój. Lata zaś le­
cą. Gogulskł i Zaryckl nie w y­
pełnią luk i, która w  tak ie j sy-

bądzlecie nadal tak  szybko 
czyn ili postępy, w ygrać  z w a­
m i n ie  będzie ła tw o."

mało.
vezo za

nisław a Czecha- i  Heleny M a- zda ' C iaptaka technika ‘ I ,k »  tua c il rnus! nastąpić
rusarzówny pow iedzia ł: ¡zadem onstrował w  czasie Me D w łe ja skó łk i to sUnow

„Jesteśmy zaskoczeni pozio- j  m oria lu , wzbudzała za każdym 
rnem ja k t reprezentujecie w  te j ¡jego  startem w ie lk ie  uznani» 
c h w ili w  narciarstw ie. Nasi za- j najlepszych fachowców zagra ł
nnM nCVa k t^ r ! y  b.ą.d i c? bądi i nicznych. Nie od rzeczy będzie 
na le ią  do ekstra klasy św iato- : powiedzieć, że doskonały zjaz- 
wej, m usie li dać z siebie wszy- \ dowiec i  zarazem trener — 
s.ko aby nie przegrać z dosko- 1 Francuz Jamę, Couttet uznał 
na łym i zjazdowcam i po lskim i. Ciaptaka za najlepszego nar- 
C w ptak, Roj oraz w ie lu  m ło- j ciarza M em oria łu, „baczcie się 
dych zawodników ja k  Gogul- I od niego -  pow iedzia ł by ły  
sk.i i  Z a ryck i są groźnym i prze- \ m istrz  św iata -  a niedługo 
cmmtkamt rm wei dla na jlep- wasi m łodzi zawodnicy, którzu  

Z}, af dowców- r>oza już dziś by li lepsi od Francu-
tym  świetne zawodniczki. Jeśli \ zów Bozon (p ią ty  na m istrzo-

ustępow a) dojr^a lsarym  w )p -
K l*m  i  ru ty n ą  z a w o d n ik o m , ale 
n a w « ! b y t Icpsssy od w łe lu  z n łrh -  
O d n ie ś liśm y  d uży  sukces w  b ie ­
gu na 3fl k m . Z a ję c ie  p rz e *  K w a ­
p ie n ia  czw arteg o  m iejsca^ a p iz e *  
B u k o w s k ie g o  szóstego, m im o  s i l­
n e j k o n k u re n c ji  z a w o d n ik ó w  za­
g ra n ic z n y c h  w'vda.1e naszym  b ie ­
gaczem  ja k  n a jlepsze  św ia d e c tw o .

I w reszc ie  s k o k i. M ó w iło  się pr* 
k o n k u rs ie  w Z a ko p an e m , że *no- 
gHśm y w y g ra ć  s k o k i. Czv rz e czy ­
w iś c ie  k o n k u rs  te n , m im o  s iln e j 
k o n k u re n c ji  b y ł do w y g ra n ia ?  
W y d a je  się. że ta k . Z a b ra k ło  po 
p ro s tu ... m e tró w . D la  p rz y k ła d u  
w a r to  podać, że ten  sam W IE ­
C ZO R E K , k tó re m u  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  p rz e k ro c z e n ie  80 m. n ie
s p ra w ia ło  z b y tn ic h  tru d n o ś c i, 
dziś osiąga le d w ie  73—78 m . S ką ­
pe p os tę py  Jeśli id z ie  o d ługość 
S koków  p o c z y n ił D A N IE L -G Ą S T E - 
N IC A . choć s ty l je g o  m oże się
n ap ra w dę  podobać, natom iast. 

W Ę G R Z Y N K IE W T C Z  z a tra c ił zu ­
pe łn i©  swą daw n ą  św ie tność.

Cieszyliśmy sie podczas za­
wodów postawą Huczka, I Przy­
były. Szkoda, że zabrakło na 

.Memoriał był dostatecznym »- j starcie ich rów ieśnika W ład r-
g zam in e m , ahy  dać pe łna  »dpe- sława Tainera —  n a ib a r r V e i
w ie d ź  na p y ta n ie . Jak i poz iom  ;  , n a jo a r r .z ie . )
re p re z e n tu je m y  w k o n k u re n -  e [ , y M  U ta le n to w a n e g o  s k o c z k a

I. Stal (Sosnowiec) 3:1 
2— 3 Ruch (Chorzów) 3:1 3:0

CW KS (Warszawa) 3:1 3:0
4. G w ard ia  (Warszawa)

2:2 7:3
5. Lechia (Gdańsk) 2:2 2:1
6. K o le jarz (Poznań) 2:2 0:0
7. G arbarn ia  (K raków )

2:2 2:3
9. W łókn iarz (Łódź) 2:2
9. G órn ik  (Radlin)
10. Polonia (Bytom)
I I .  G ward ia (Bydgoszcz)

1:3 0:2
12 G ward ia (K raków ) 0:4

2:2 2:4
2:2 2:7

p rz yg o to w a n ie m technicznym
k o n d y c y jn y m  w y ró ż n ia ją  sie  *» ' 
w o d n ic y  o k rę g u  poznańsk iego . * 
s p e c ja ln ie  M a k a re w ic z  w  wad*® 
m usze), k tó r y  d o tychczas n ie  s tra ­
c i ł  ant jed n e go  p u n k tu , odnoszą® 
w s z y s tk ie  zw yc ię s tw a  przez po*0'  
zenie  p rz e c iw n ik ó w  na ło p a tk i.  Ta­
k i  sam sukces o dn ió s ł Spychała  

1 :2  (Poznań) w  w adze p ió rk o w e j 1 
O ro żd żyń sk l (P oznań) w  wadi® 
ś re d n ie j. R ów n ież  z a w o d n ik  o k rć ' 
gu k ra k o w s k ie g o  — M ic h a lik  'A 
wadze m usze j ‘ k r o c z d o t ą d  he* 
s tira ty  p u n k tó w , w y g ry w a la c  d®' 
ty c h  czasowe w a lk i  przez, położeni® 

,, 4 ■ sw o ich  p i-z e c iw n ik ó w  na łopatki.

WiÀTA

e ja ch  k la syczn ych . W Z a ko p a ­
nem  p rz e b y w a li bow ie m  doskona­
l i  b iegacze fiń s c y , n ie m n ie j ś w ie ­
tn i  sko czkow ie  N o rw e g ii oraz 
A u s tr ia c y  i  za w o d n icy  N R D , k tó ­
rz y  p o c z y n ili o s ta tn io  w ie lk ie  po- 
stęp.r. c z y  P o lacy  w y ró ż n ia l i  się 
na t le  s ły n n y c h  za w o d n ik ó w  za­
g ra n iczn ych ?  M a ło  p ow ie dz ie ć , te  
ta k , c h w ila m i ry w a liz o w a li « n i­
m i Jak ró w n i z ró w u iym i.

wśród m łodsrej generacji za­
wodników . W ydaje się. że w 
najbliższej przyszłości m łodzi za­
grożą naszej czołówce. Trzeba 
teraz ty lk o  postarać się, aby od 
początku znaleźli dobrą opiekę.

To co w idz ie liśm y w  Zakopa­
nem natchnęło nas pewnym  op-

stwach św iata w  zjeżdzie) t 
Bonlieu  (w icem istrz świata w 

r . „  - , . , i slalom ie — gigancie), będą w a l-
b v b  n w n  oświadczenie nie l czyć o dostanie sie w  s z e re g i
nvm  » Z ł P d le7’ - , k u r tu a z y j- j najlepszych zjazdowców Euro- nym  gestem gościa? W y d a je ; py.

ż in ić 6 „ k 6' C i’ k t xrZy m l6 li m 0‘ ! B ył0bJr 1ednak przesadą w v - zność obserwować zawody p o - 1 nosić pod niebiosa n iew ątp liw e

sztafecie mężczyzn' 4 X i*  “km. j.tym izmem. Możemy, a nawet 
biegacze nasi byli zaledwie o 11 pow inniśm y w ierzyć, że przy
sekundę  gors i od re w e la c y jn y c h  
F inów 1. O kaza ło  s ię, że m a m y  ro ­
k u ją c ą  w ie lk ie  n a d z ie je  m łodzież

w ykorzystaniu wszystkich środ-
__  ków i możliwości, przy z w róć e-

R ew e tac ją  b y ł tu  ju n io r  A Z S  z e - i n iu  b a c z n ie is z e j u w a g i  n a  m ło -i , r. K . rhłnnlAe i ! .    j  . . . . . .  0L E K . C h łop iec  te n , lic zą cy  (Iop le - j h » d z !é m .-
ro  17 la t, u z y s k a ł w- sw e j z m ia - I . .  ó ę n z ie m y m ie li wkró tce
n ie  drugi czas. po "gnanym' We- i w iele do powiedzenia w te j dy- 
gacz.l! ĆSR C A R B  A L U . Po re p rę - scypiinie sportu . 
z e n ta c ji a w ansow a ł na  s ta ł«  Ju- i
n io r  Sobczak, k tó r y  n ie  ty lk o  | M .  B I L S K I

Ab F R A G A . W  u b ie g łą  n ie ­
dz ie lę  p iłk a rz e  czechosłow ac­
c y  s p o tk a li Sie ua  trz e c h  f r o n ­
ta ch  z p iłk a rz a m i A u s tr i i.

M ecz p ie rw s z y c h  re p re ze n ­
ta c j i  rozeg rano  na n o w o o tw a r- 
ty ro  s ta d io n ie  S p a rta ka  w  
B rn ie . Po w y ró w n a n e j grze 
n iespodz iew ane  zw y c ię s tw o  
odn ios ła  re p re z e n ta c ja  Czecho­
s ło w a c ji — 3:2 (2:ż).

W  sp o tk a n iu  d ru g ic h  re p re ­
z e n ta c ji, k tó re  rozeg rano  w  
W ie d n iu , z w y c ię ż y li A u s tr ia ­
cy  — 8:4 (3:1). W  B ra ty s ła w ie  
ro zeg ra n o  m ecz trz e c ic h  re ­
p re z e n ta c ji CSR i  A u s tr i i.  
S p o tka n ie  za ko ń czy ło  si« w y ­
n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  — 
2:2 (2:2).

A b M O S K W A , w  T a szk ien ­
cie za ko ń czy ł się tra d y c y jn y  
d łu g o d y s ta n s o w y  w io se n n y  w y  
śc ig  k o la rs k i na tra s ie  Tasz­
k ie n t — S a m arka n d a  — Tasz­
k ie n t  o łą czn e j d łu g o śc i 1.354 
k m . Z g ro m a d z ił on na s ta rc ie  
IM  n a jle p s z y c h  k o la rz y  ZSRR.

Z w y c ię z c ą  zos ta ł N te ra y to w  
(C S K M O  I I )  w  łą c z n y m  cza­
sie 35:13.43 p rzed  s w y m i k o ­
le g a m i k lu b o w y m i — K le w c o - 
w e m  oraz zd ob yw cą  1 m ie j­
sca w  ze sz ło ro czn ym  w yśc ig u  
„S zo sam i T rzech  R e p u b lik “  — 
W ie rs z y n ln e m . W szyscy c i k o ­
la rze  b ra li u d z ia ł w  V I I  W y ­
śc igu  P o k o ju .

jfłs  P R A G A . W  L lb e rc u  w  
m ię d z y p a ń s tw o w y m  s p o tk a n iu  
p iłk a rs k im  ju n io ró w  CSR I 
N R D  z w y c ię ż y li m io d z i p iłk a ­
rze  n ie m ie c c y  — 4:1 (1:0).

A  P R A G A . P rze byw a jąca
w  C zech o s łow a c ji m ęska  t k o ­
b ieca  re p re ze n ta c ja  Ju g o s ła w ii 
w  s ia tkó w ce  g ra ła  z re p re ­
ze n ta c ją  B ra ty s ła w y , w  sp o t­
k a n iu  d ru ż y n  k o b ie c y c h  z w y ­
c ię ż y ły  Ju g o s ło w ia n ie  — 3:1 
(15:10, 15:4. 12:15, 15:7). M ecz 
zespo łów  m ę s k ic h  za ko ń czy ł 
się z w y c ię s tw e m  C zechosło- 
w a k ó w  — 3:1 (15:8, 14:18, 15:8. 
15:8).

0 4  M O S K W A . D o  s to lic y  
ZS R R  p rz y b y ła  m ęska  i  k o ­
b ieca  re p re z e n ta c ja  k o s z y k a ­
r z y  B u łg a r i i.  W  p ie rw szych  
d n ia ch  k w ie tn ia  goście roze­
g ra ją  m ecze z re p re z e n ta c y j­
n y m i zespo łam i ZSR R  w  L e ­
n in g ra d z ie , a  n as tępn ie  w  
M o s k w ie .

*
A b  D E L H I, P rz e b y w a ją c y  

W In d ia c h  s ia tka rze  S p a rta ka  
K i jó w  ro z e g ra li k o le jn e  spot­
k a n ie  w  B enga lo re  z re p re ­
ze n ta c ja  p ro w in c j i  M y s o r, 
zw y c ię ż a ją c  — 3:1.

*
A  R Z Y M . W  m ię d z y p a ń ­

s tw o w y m  m eczu p iłk a rs k im  
T u rc ja  p o k o n a ła  w  Rzym ie  
W io c h y  — 3:2 (1:1).

P rze b yw a ją ce  w  R zym ie  p i*" 
k a rs k ie  re p re z e n ta c je  H o la n d ii 
i  E g ip tu  ta kże  ro z e g ra ły  m 'Ç" 
d z y  sobą s p o tka n ie . Z w y c ię ż y - 
U H o le n d rz y  — 5:2 (2:0).
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